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Walka rywali.
LW ÓW  10. września.

W y p ad k i na W schodzie nie schodzą ani na 
chwilę z porządku  dziennego dyskusji publicy­
stycznej. Stolica nad Bosforem stała się na moment 
punktem  centralnym  polityki europejskiej, na 
który zwrócone są oczy w szystkich powołanych 
i niepow ołanych mężów stanu, zajm ujących się z 
zawodu, albo lubujących s ę z pasji i zam iłowa­
nia w w ielkich kom binacjach politycznych. W y ­
soka P orta  może być dum na, że znowu w tak  
wysokim stopniu zainteresow ała Europę — m iło­
śnicy i przyjaciele pokoju mniej natom iast m ają 
powoda do zadowolenia. W ypadk i bowiem k ilk u  
dni ostatnich nie p rzyczyniły  się bynajm niej do 
wzm ocnienia dotychczasow ych gw arancyj poko- 
owych, lecz owszem pow iększyły m aterja ł palny 

w ybuchow y, w łaśnie w punkcie najniebezpiecz- 
jszym, w punkcie, w którym  ryw alizacja dwóch 

elk ich  m ocarstw  europejskicn b rrd zo  łatw o, 
zy sprzy jających  okolicznościach, może dopro- 
adzić do krw aw ego starcia.

D o zagm atw ania sytuacji i do zam ącenia o 
niej sądu opinji publicznej, p rzyczyn iły  się w o- 
statnich d rfach  urzędowe raporta rozesłane ze 
S tam bułu. O pinja publiczna w Europie w yrobiła 
sobie już przekonanie o w ypadkach , zaszłych w 
T urcji i oceniła należycie polityczną i m iędzyna 
rodową ich doniosłość. D la każdego nieuprzedzo- 
nego znaczenie ostatniej zm iany gabinetow ej pod ­
jęte j przez su łtana, było jasnem  i widoeznem. 
N astąpiła  ona nadto szybko i bezpośrednio po 
porozum ieniu się m iędzy T u rc ją  a Ro3ją w sp ra­
wie wolnego p rzejazdu  okrętów rosyjskich przez 
cieśninę dardanelską, aby mogło być wątpliwem, 
jak ie  p rzyczyny  w yw ołały zmianę i ,ak ie  będą 
jej praw dopodobne następstwa.

Tym czasem  Porcie zdaje się zależeć na tern, 
aby tę  wyrobioną ju i i zupełnie uzasadnioną o- 
pinję - -  zbałam ucić. Dzień w dzień w yse łsją  ze 
S tam bułu urzędow e zapewnienie, że w Europie źle 
i fiłszyw ie pojm ują i tłum aczą zaszłe w rządzie 
wysokiej Porty  zm iany. Z ak linają  się tam  prze- 
dew szystkiem , że dokonana zm iaua gabinetu  nie 
m a nic wspólnego ze spraw ą durdanelską, a n a d ­
to — ja k  właśnie dzisiejsza depesza donosi ze 
Stam bułu — zapew nia Porta , że owa zm iana po­
zostanie bez ładnego  w pływ u na jej politykę za­
graniczną.

Że rządow i tureckiem u może zależeć na u- 
trzym aniu  tego ro a /a ju  opinji w Europie, to b a r­
dzo łatwo pojąć. Ż adne państwo nie przyznaje 
się chętnie do tego, że podjęło w swojej polityce 
rad y k a ln e  zm iany, zw łaszcza, jeżeli ta  polityka 
b y ła  dotychczas pokojową. T urc ji należy bezw a­
runkow o przyznać; że zachow yw ała się dotych­
czas bardzo spokojnie, ze skrzętn ie u n ik a ła  w szy­
stkiego, coby w czem kolw iek mogło zagrażać po­
kojowi europejskiem u; że law irow ała zręcznie 
m iędzy najróżnorodniejszym i w pływ am i polity 
cznym i, k tó re  w Stam bule w alczyły  ze sobą o 
pierwszeństwo. D latego, pow tarzam y, bardzo ła ­
two uw ierzyć, że Turcji zależy na tern, aby  na­
dal tę korzyotna o sobie u trzym ać opinję. Cel 
ten  nie m oie  je d n a k  być osiągm ęty, mimo wszy­
stkie urzędowe i półurzędow e kom unikaty . Z a ­
szłe w ypadki nadto są doniosłe, tak  w sw ych 
p rzyczynach , ja k o  też w skutkach , ab y  nie m ii 
ły  wyw ołać zmiany.

N a dworze padyszacha w alczyły  ze sobą o 
pierwszeństwo dw a wpływ y : angielski i rosyjski. 
S ir W hite i pan Nelidow byli ustaw icznym i 
w spółzaw odnikam i do łask i sułtańskiej. P rzezorny  
A bdul-H am id um iał jakoś dotychczas obu trz y ­
m ać na  wodzy i obu jednakow j mi obdarzać 
w zględam i S łuchał równocześnie rad  angielskiego 
reprezen ta  ita, a postępował często wedle w ska 
zówek dyplom aty rosyjskiego. W pływ y obu się 
rów now ażyły. D opiero spraw a dardanelska  do­
w iodła niezbicie, że Rosja stanowczo je s t górą,

angielski zm alał do zera. Następne
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że w pływ
przesilenie gabinetow e było ty lko naturalną tego 
konsekw encją. D otychczasow y wielki wezyr Kia- 
mil pasza b y ł notorycznym  przyjacielem  i zwo 
lennikiem  YVielkiej B ry tan ji,— z upadkiem  wpływ u 
angielskiego i on m usiał paść.

W obec takiego stanu rzeczy nik t naturalnie 
serjo nic będzie trak tow ał urzędow ych z a p e ­
w nień tureckich , że dokonane zm iany pozostaną 
bez w pływ u na dalszą politykę Porty. Ani Rosja 
nie będzie tak  skrom ną i wstrzem ięźliwą, aby 
nie w yzyskać uzyskanego w pływ u i stanowiska, 
ani A nglja nie ścierpi tego. aby  nad Bosforem 
b y ła  — zdystansow aną. W alka  ryw ali rozpocznie 
się z większą, niż dotychczas, zaciętością i bardzo 
łatw o stać się może, że wśród tych  zapasów po­
litycznych ulegnie — T urcja .

Konferencja nauczycieli rolnictwa.
W  niedzielę 6. bm. odby ła  się w gm achu 

sejm owym  p i e r w s z a  k r a j o w a  k o n f e r e n ­
c j a  n a u c z y c i e l i  n i ż s z y c h  s z k ó ł  r o l ­
n i c z y c h ,  t u d z i e ż  w ę d r o w n y c h  n a u ­
c z y c i e l i  r o l n i c t w a ,  zw ołana przez W ydzia ł 
krajow y za inicjatyw ą krajow ej komisji d la  spraw  
rolniczych. W  konferencji wzięli udział k ie ro ­
w nicy i nauczyciele niższych szkół rolniczych w 
D ublanach  (szkoła parobków ) w H orodence. Ja- 
gielnicy i K obiernicaoh, szkoły ogrodniczej w 
Tarnow ie, 3zkoły upraw y i w ypraw y lnu i k o ­
nopi w G ródku, nauczyciele wędrowni, instruk tor 
m leczarstw a, tudz.eż urzędnik  fachowy dla spraw  
rolniczych w W ydziale krajow ym , razem  20 u 
czestników. R ada szkolna krajow a w ysłała  swego 
delegata w osobie p. inspektora D n i e s t r z a ń -  
s k i e  go . Jak o  goście byli obecn i: rządow y in­
spektor niżi zych szkół rolniczych, poseł S t r u -  
s z k i e w i c z  —  niek tórzy  członkowie W )d z ia łu  
krajow ego i krajow ej komisji d la  spraw  rolni­
czych. P rzew odniczył członek W ydziału  k ra jo ­
wego poseł R o m a n o w i e  z.

P rzew odniczący w dłuższej i pięknej p rze ­
mowie pow itał obecnych, poczem przystąpiono Jo 
porządku  dziennego, a mianowicie do re ftra tu , 
m ającego zadanie, odpowiedzieć na py tan ie : 
J a k i  z a k r e s  i j a k i e  z a d a n i e  n a l e ż y  
z a k r e ś l i ć  n a u k o m  e l e m e n t a r n y m  w 
n i ż s z y c h  s z k o ł a c h  r o l n i c z y c h ?  Referent 
tego przedm iot.i, p. Z iem iański, nauczyciel mzszej 
8zkoły rolniczej w Jag ieln icy , zaznaczył przede- 
w szystkiem  ogólnie granice zadania nauczyciela 
tych  elem enta nych  przedm iotów, jak ich  się u- 
dziela w szkołach w spom nianych, w ten sposób, 
iż zadanie to wobec fakiu, że uczniowie z ukoń­
czoną szkołą ludow ą do sz k r ły  przychodzący , 
nie są dostatecznie przygotow ani do korzystan ia  
z nauk, w szkole udzielanych, polegać musi na 
rozszerzenia i dopełnirn iu  ty ch  elem entarnych  
wiadomości z dziedziny języka polskiego, geo­
grafji, historji ojczystej, rachunków , geom etrji, 
k tó re  uczeń ze szkoły ludow ej wyniósł, na uzu­
pełnieniu jego w ykształcen ia  przedew bzystkiem  
w tym  k ieru n k u , by się nauczy ł m yśleć i zasta ­
naw iać, a nie poprzestaw ał na pamięciowem ty l­
ko zatrzym aniu  n izw, reguł, detinicyj i foi m ułek. 
N auczenie chłopca m ysieć je s t głównem  zad a­
niem  nauczyciela nauk. elem entarnych  w zaw o­
dow ych w yższych szkołach rolniczych, gdzie on 
inaczej nie będzie w stanie w yciągnąć należytej 
korzyści z udzielanych m u zawodowych n au k  i 
przedstaw ianych  doświadczeń. D rugiem  obok 
tego staraniem  tego nauczyciela musi być po łą­
czenie nauki wyżej wspom nianych przedm iotów  
elem entarnych z przedm iotam i zawodowymi, po- 
w ązan ie  ich jaknajściślejsze, do czego się zw łaszcza 
przy  geografji, nauce rachunków  i geom etrji na­
suwa ła tw a sposobność. P rzechodząc szczegółowo 
do pojedynczych przedm iotów nauki, zaznaczył 
referent, jak  przez odpowiedni nacisk na  naukę 
języ k a  polskiego, przez zw rócenie uw agi na to,

by  uczniowie o tern, co czy tają  w szkole, my 
śleli, przez zainteresow anie ich przedm iotem , o 
którym  czytają, można pogłębić ich zdolność 
m yślenia, rozszerzyć zakres ich myśli, nau­
czyć ich czytać ze zrozumieniem, i tern p rzy ­
uczyć ich wyrażr.ć własue myśli w właściwy i 
odpowiedni sposób. Opowiadaniem  ij rozbiorem  
czytanych  w szkole ustępów m ożna do tego do­
prowadzić, zaznajam iając przy  tern uczniów p ra ­
ktycznie z zasadam i gram atyki, w ykazując na 
p rzy k ład ach  b łędy  i niewłaściwości bez obciąża­
nia pamięci form ułkam i i regułam i. Podstaw : tej 
nauki je s t czy tanka  — a tu  nasunęło się referen­
towi pytanie, czy dziś używ ana czy tanka jest 
odpowiednio ułożoną Referent ze skrom nością
nie uznał 8ię kom petentnym  do dania na nie od­
powiedzi, zaznaczył tylko, że m ożeby było  wła- 
ściwem, przeprow adzić rewizję i rozbior dziś w 
niższych szkołach rolniczych używ anych  czyta- 
nek , rozbiór, k tó ry b y  może doprow adził do uło­
żenia dla szkół niższych rolniczych czy tank i no­
wej specjalnej, zaw ierającej ustępy z rolnictw a i 
nauk  przyrodniczych, więcej fachowo w ybrane  i 
gruntowniej rzecz przedstaw iające, niż to ma 
miejsce w czy Lankach dzisiejszych.

C zytanki te, dla szkół indow ych ułożone, za­
w ierają dla tych  szkół dobre rzeczy i w ystar­
czające — w szkołach zawodowych rolniczych, 
gdzie uczniowie o rolnictw ie i naukach p rzyro­
dniczych gruntow niejszych nabierają  wiadomości, 
nie w ystarczają.

Co do geografji, podniósł referen t potrzebę 
uw zględnienia przeaew szystkiem  geografji k ra ju  
rodzinnego i daw nej Polski, tndzież zaznaczył 
b ra k  m apy daw nej Rzeczypospolitej, co ogromnie 
u trudn ia  naukę historji ojczystej. W nauce tego 
przedm iotu radził referent uzupełniać b rak i, w 
czy tankach  istniejące, obrazam i biograficznymi, 
podaw anym i w porządku chronologicznym ; prze­
strzegał przed obciążaniem  pam ięci uczniów ba­
lastem  dat, szczegółów, a zw racał uwagę na oby­
w atelskie zadan ie , ja k ie  m a nauczyciel tego 
przedm iotu do spełnienia, objaśniając dzieci w ło­
ściańskie o przeszłości naszej.

N auka rachunków  i geom etrji daje, zdaniem 
referen ta, najw iększe w łatn ie pole do nauczenia 
ścisłego i logicznego m yślenia. Cel, ja k i te nauki 
m ają, jest pew ny i jasno określony: ma się
ucznia w ciągu n tu k i  w szkole doprow adzić do 
tego by zarówno w pu.;: ..ęci,-” jak n a  piśmie mógł 
rozw iązać te zagadnienia, k tó rych  rozwiązanie 
nasuw ać mu się będzie ciągle w życiu. N ależy 
więc uczniów w roku  I-szym  ćwiczyć w 4 dzia­
łaniach liczbam i całem i i dziesiętnemi, rozw iązy­
w ać z nimi pisemnie i ustnie na pam ięć zadania, 
oparte na wnioskowaniu z regu ły  trzech  poje­
dynczej, obznajomić ich z nowemi i starem i mia­
ram i i wagami, ich zam ianą, z m onetam i i t. d. 
W  roku drugim  4 działania ułam kam i zw ykłym i, 
początki geom etrji i p iam m etrji m ają stanowić 
przedm iot nauki, opartej zawsze na  rozw iązyw a­
niu przykładów , z życia gospodarza wiejskiego 
b ranych . W reszcie rok trzeci poświęca referen t 
na powtórzenie całości, obliczanie pow ierzchni i 
bryłow atości ciał i t. d. B rak  p rak tycznego  pod­
ręcznika, k tó ryby  zaw ierał p rzy k ład y  i zadania, 
odpow iednie d la  uczniów szkół rolniczych, u tru ­
dnia zdaniem  referen ta  bardzo naukę.

Oto k ró tk a  treść referatu. W yw ołał on dys­
kusję  ożywioną, w której brali udział pp. M ar­
kowski, B ielecki, S tępek, Różański, G rodzki, 
Świeżawski, om aw iając ze stanow iska d y d a k ty ­
cznego postulaty i opinje, w yrażone przez refe­
ren ta . W końcu dyskusji z ab ra ł głos dy rek to r 
k ra j. wyż. szkoły w D ublanach, p. Lubom ęski, 
k ład ąc  nacisk  na  zw racanie uwagi w nauce na 
indyw idualność uczniów, na unikanie szablonu i 
form ułki, czysto m echanicznego memorowania, za­
chęcał zgodnie z reteren tem  do zw rócenia usiło­
wań głównie w tym  k ierunku , by uczono m y­
śleć. Po zreasum owaniu postulatów referatu  i po

(Oi.g d il« y .
Szerokiemi kobiercem  w ysłanem i schodami, 

u d a ł się John  za służącym  r a  piętro i po chwili 
Stanął w długim , jasno oświetlonym ku ry ta rzu  
z mnóstwem drzw i, do apartam entów  zam ku wio­
dących . Służący otw orzył jed n e  z nich i John 
znalazł się w eleganckim  salonie, którego ściany 
w yłożone b y ły  taflim i z drzew a.

P rzed  kom inkiem  siedziała m łoda dam a w 
ciem nobłękitnej sukni, k tó ra  w przedziw ny spo­
sób harm onizow ała z j ~j  b ladą tw arzyczką i pło- 
wcmi włosami. G dy podniosła się i parę kroków  
naprzeciw  niego postąpiła, spostrzegł ekskapitan , 
że fo b y ła  w istocie bardzo a bardzo piękna 
panna, ta miss Malcolm, piękniejsza naw et, an i­
żeli ją  sobie po opowiadaniu woźnicy w yobrażał.

—  Bogu najw yższem u dzięki, żeś pan zdążył 
na czas jeszcze, m ister T reverton! — odezw ała 
się z pow agą w głosie, k tó rą  John  skłonny był 
uważać za fikcję zręczną przebiegłej in trygantk i. . 
Bo i cóż właściwie mogło ta k  bardzo zależeć jej 
n a  przybyciu  jeg o ?  Ja k ie  inne uczucie, oprócz 
zawiści i podejrzenia, mogło istuieć pomiędzy 
nim i?... N ajwidoczniej cea ła  się ona aż nadto 
pew ną siebie i bezpieczna co do treści testa­
m entu, ab y  m ogła okazyw ać uprzejm ość wobec 
synow ca testatora.

— Czyż nie m a nadziei w yzdrow ienia mego 
s try ja ?  — spy ta ł tonem oziębłym , aby  przecież 
cos przemówić.

— N iestety, n i e ma  najmniejszej n a d z ie i! . .— 
p dpa .łn  zc sm utkiem . — L ekarz  z L ondynu był

tu  dzisiaj ostatm  raz... P rzy jeżdżał każdego ty- | 
godnia, dziś w szakże ośw iadczył, że ju ż  nie bę- i 
dzie tutaj potrzebny i nie przypusz za, ab y  papa 1
— tak n uzyw ałam  z wszc s try ja  pańskiego —- 
przeżył noc następną .. Do niedaw na biedny 
papa był bardzo niespokojny i rozdrażniony, te 
raz jednak  spi dość uspokojony. B yć może, że 
przecież pożyje jeszcze czas jakoś dłużej, aniżeli 
lekarz  to przepow iada, mimo to jed n ak  nadzieja 
stanowczego uzdrow ienia jego pono stracona...

Słowa te, wypow iedziane w tonie spokojny m 
i nicafoktowanym , zdradzały  laczej ból i sm utek 
istotny, aniżeli pustą sk a rg -. P onura beznadziej­
ność m alowała się w jej oczach, które zda się 
mówiły, że po zgonie tego jedynego przy jaciela  i 
opiekuna, nic chyba nie pozostanie je j w życiu...

John  Treverton nie spuszczał bacznego oką 
z je j tw arzy. T a k  jest, b y ła  nadzw yczaj piękną, 
to nie ulegało najlżejszej wątpliwości.

— Z daje się, że pani jesteś bardzo p rzy ­
w iązaną do mego stry ja, miss Malcolm ? — z a ­
gad n ął po chwili.

— K ocham  go z całego mego serca — od­
parła  żywo — bo i by łabym  chyba najniewdzię- 
czniejszą istotą pod słońcem, nie m ając d lań  ta ­
kiego u czu c ia !

—  A  jed n ak  sądzę, że żyw ot pani m usiał 
być  tutaj dość sam otnym  i ponurym  w obec ta k  
ekscentrycznego tem peram entu  mego stry ja, ja k  
go niejednokrotnie ojcioc mój o p isy w a ł.. .

— Dość p rędko  nauczyłam  się pojmować go 
i zm iany w jego ham orze znosić ochoczo, gdyż 
przekonałam  się, ja k ie  to serce szlachetne !

— H m .. —  pom yślał sobie John  Treverton
—  ona mówi praw dę, gdyż kobiety  rozum ieją 
się na tern w szystkiem  bez porów nania lepiej, 
aniżeli m ężczyźui... Lecz ten sm utek, k tó ry  ona 
na  zew nątrz ujaw nia, je s t przecież ty lko udaw a­
niem przem yślnem ... O ! nie dani j a  się nwieść 
i ogłapić tym pięknym  oczom panienki

przem ówieniu przewodniczącego, k tó ry  zapewnił, 
że spraw ą rewizji czytanek, opracow ania podrę­
cznika rachunkow ego i m apy ziem polskich zaj- 
m ;e się icomisja naukow a krajow ej komisji rol­
niczej, przystąpiono do drugiego punk tu  porząd 
ku  dziennego. Stan iwił go referat prof. Z . Stru- 
siewicza, na te m a t: „Jak ie  jest zadanie gospo­
darstw a szkolnego i ja k ą  m a b_ ć je g o  organiza­
cja, aby  zadanie to spełn iać?1* D yskusja  nad tym  
przedm iotem  została o godzinie 2. po poładniu 
przerw aną.

Korespondencje.
W eden 8. września.

(Dr. Korytowski. — Ze Stambułu )
K olonja polska w W iedniue poniosła w łaśnie 

niepowetowaną stratę przez pow ołanie d ra  K o - 
r y t o w s k i e g o  na  w iceprezydenta galicyjskiej 
dyrekcji skarbu. D r. K orytow ski, w czasie służby 
w ministerstwie skarbu , pozyskać sobie zdołał 
pow szechne sym patje do tego stopnia, że każdo­
razow y aw ans jego znajdow ał naw et w niem ie­
ckiej prasie jaknajprzycbyln iejsze przyjęcie. 
W  kołach polskich słusznie za  najw iększą po­
czytyw ano mu zasługę, że zawsze um iał pogo­
dzić stanowisko w ysokiego austrjack iego  u rzę­
d n ika  ze stanowiskiem  Polaka, co niestety u 
bardzo niewielu z naszych dygn itarzy  powiedzieć 
m ożna. Ż egnając z szczerym  żalem d ra  Koryto- 
wskiego, cieszym y się jed n ak , że k ra j nasz po­
zy sk a ł tak  znakom itego u rzędn ik : na  w ybitne
stanowisko w ice-prezydenta dy rekc ji skarbu .

W  spraw ie ty le omawianej i kom entow anej 
z m i a n y  g a b i n e t u  w T u r c j i ,  ku rsu je  w 
kołach politycznych w iedeńskich w ersja, n a d e r 
praw dopodobna, o której jed n ak  z rozm aitych 
powodów dziennikarstw o tu tejsze do tychczss mil­
czy. O pow iadają 8obie m ianowicie, że bezpośre­
dnim  powodem upadku  wielkiego w ezyra, by ł 
baw iący w Stam bule m inister bu łgarsk i G reków . 
Tenże, p rzy  pomocy niem ieckiego am basadora 
barona Radow nza, uzyskać  ju ż  m iał od w. we­
zyra  stanowcze uznanie stanu rzeczy w B ułgarji. 
W prow adzenie tego uznania w czyn nastąpić 
miało w najbliższych dniach. In teresow ane osoby 
trzym ały  ca ły  u k ład  w ścisłej tajem nicy, oba­
w iając się n iep rzy jaznych  spraw ie bułgarsk iej 
w pływ ów  na su łtana, im chodziło na razie o to, 
żeby postawić Resię w obec dokonanego faktu.

T ym czasem  G reków  przez nieostrożność 
zw ierzyć się m iał ze w szystkiem  jednem u z niż­
szych urzędników  francuskiej < nbaaady  daw ne 
mu swemu znrjom em u. F ran cu z  w tej chwili u- 
dzielił wiadomości swemu tzefowi, am basadorow i 
francuskiem u, osobiście p rzez su łtana  najmilej 
w idzianem u dyplom acie. A m basador, nie tracąc  
czasu, natychm iast zgłosił się uo su łtana  i tak  
przekonyw ająco przedstaw ić m a am iał niebezpie­
czeństwo zam ierzonego krokn , iż sa łtan  snadnie 
uw ierzył, że w. w ezyr, doradzając m a azn tnia 
księcia F e rd y n an d a , dz ia ła ł w tam ia rze  zb rodn i­
czym  i w zmowie z nieprzyjaciółm i P orty . L e ­
dwie am basador francuski opuścił sułtana, tenże 
z rzad k ą  u T urków  sprężystością udzielił na­
tychm iast dym isję niety lko w. w ezyrow i, ale i 
całem u m inisterstwu. W  ten Bposób am basador 
francuski w gorliwości d la  Rosji w yprzedził n> 
w et swego rosyjskiego kolegę. (Adin).
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Z Rosji i z prasy rosyjskiej.
(Dzienniki rosyjskie o nar.idacb dyp ornat /oznych w Schwar­
zem—. — Oo piszą w Rosji o braku chleba w Niemczech. — 
Sygnał wojeany — s'-;ąd ma paść. — śmierć Kojałowieza.— 
Aresztowany Soncow w Rawie Ruskiej. Ciekawe wyjaśnie­

nia eo do tego pana.)
— Rzecz na ta ra lna , że w pierw szym  rzędzie 

dzienniki rosyjskie w ytężyły  w zrok swój na to, 
co się d z itje  w S chw arzenaa. Publicyści rosyj 
scy u trzym ują wprost, że zaproszenie cesarza

niemieckiego na m anew ry do Austro W ęgier b y ­
ło ty lko pretekstem , bo w rzeczywistości odbyły  
się tam  narady  i porozumienia w>elkiej doniosło­
ści politycznej. 2Śow. Wremja utrzym uje, że w y­
padk i w K ronsztadzie i ja k  się w yraża, „zmiana 
frontu“ polityki Anglji, w yw ołała potrzebę poro­
zum ienia się w trójprzym ierzu, aby  utrzym ać ró ­
wnowagę w Europie. Ale — pisze Now. W  rem. 
nie cLodziło tam  o sam ą „rów now agę", lecz o to, 
że „ojusz potrójny uznał się za mało silnym, 
ażeby m ógł być przeciw staw iony francusko ro 
syjskien.u  przym ierzu. W szvstko, co m ogła wy- 
m yśleć dyplom acja, aby  stworzyć europejską 
d y k ta tu rę  dla tró jprzym ierza, już  się w yczerpa­
ło. A ustrjack i m inister spraw  zagranicznych i 
niemiecki kanclerz  mogą się naradzać, ile im 
się ty lko podoba. N ow vch stronników dla tró j­
p rzym ierza nie znajdą oni w Europie, choćby 
dlatego, że zaufrn ie  w pokojowe usposobienie te­
go sojuszu zupełnie znikło i nie powróci, a Niem­
cy i A ustrja  doszły iuż do tego przekonani::, że 
potrzeba „nowych środków  zapobiegaw czych", 
skoro stało się faktem  rzeczyw iste zbliżenie Ro­
sji do F rancji.

—  Rosyjskie dzienniki żartu ją  z tego, że 
cesarz niem iecki każe sobie podaw ać do śniada 
n ia  i do obiadu cbleb, pieczony z m ięszaniny 
pszennej i żytniej m ąki. T en  szczegół, mówi 
Noto. Wrem. z przekąsem  jes t bardzo charak te- ^  
ry styczny  i dowodzi, ja k  szczerze m łody germ ań- ę 
ski m onarcha interesuje się poiożeniem, wytwo- "* 
rzonem  przez zakaz wywozu ży ta  z Rosji. No- 
ti  ią p rzy  tern gazety  rosyjskie m elancholiczne 
glosy berlińskich „oficjozów*, k tó rzy  utrzym ują, 
że jeżeli w ybuchnie wojna, to nie z winy Nie­
miec, ty lko  z w iny Rosji i F ranc ji. Tym czasem  
w edług  polityków rosyjskich, m a to b y ć  proste 
oszczerstwo, gdyż , w szystkim  wiadomo, że, ani 
jedno  państwo stojące po za trój przym ierzem , nie 
m yśli o zerw aniu europejskiego pokoju i zado­
w ala się tern, co zrobiono w ostatnim  czasie, 
aby  odeprzeć napad do którego sygnał p rzy  
w iadom ych okolicznościach m ógłby ty lko  paść z 
Berlina.

—  W arszawskij Dniewnik  donosi o śmierci 
znanego rosyjskiego literata  K ojałow ieza, należą­
cego do tych  historyków  rosyjskiego au toram en­
tu. k tórzy  tendencyine kłam stw o i przewrotność 
b ra li 8obie za podstaw ę, gdy  chodziło o dzieje 
polskie. Z m arły  Kojałow icz by ł w łaśnie perekiń- 
czykiem  pochodził z grodzieńskiej gubernii i dla 
narodowości polskiej po roku  1863 b y ł w w yso­
kim  stopniu szkodliw y tak , że społeczeństwo pol­
skie nad. grobem  krzyw dziciela polskiego narodu 
może ty lko  okazać uczucie politowania.

— W petersburgskii h dziennikach  czytam y 
rozm aite szczegóły o aresztow aniu w B ełżcu Ro­
sjanina, pana Soncowa, którego potrzym ano tro­
chę w R aw ie R uskiej, a  w rezultacie puszczono 
swobodnie. S karżą  się w tych  gazetach M oskale, 
na to, że p. Soncowa p rzy trzym ano k ilk a  dni w 
R aw ie R uskiej, chociaż swobodnie m ógł sobie z 
żandarm em  po mieście spacerow ać. M usimy ob­
jaśnić, kto jest ten  pan Soncow. Otóż jest to u- 
rzęd n ik  do szczególnych poruczeń przy w arsza­
w skim  je n e ra ł gubernatorze i m a w zaw iadyw a­
n ia  w C hełm skiem  cerkw ie praw osław ne, przero­
bione z kościołów unickich. Je s t to „djejatiel" 
bardzo  gorliwy, k tó ry  swoją działalność rozpo­
ściera na  G alicję, a  dla propagow ania praw osła 
w ia i moskiewskiego dacha, szuka w Galicji 
ajentów  i naw et ich ta  ma. O statnia jego podróż 
p rzez  Galicję m iała inne cele, nie przyjem ność 
podróżowania! Ten Soncow znany je s t w k ró le ­
stwie, a szczególuiej też w okolicach, gdzie zn ie ­
siono gw ałtem  unję, ja k o  człow iek, nie p rzeb iera ­
jący  w środkach  i za jad ły  prześladow ca Unitów. 
Z a ją ł on teraz m iejsce osławionego M irosława 
D obrjańskiego, k tóry  naturalnie w Galicji poka­
zyw ać się nie może, a  tam  poszedł już „w du rak i" .

Jak iś  czas siedzieli naprze ;iw siebie w mil­
czeniu. L au ra  Malcolm w ydaw ała się zupełnie 
pogrążoną w zadum ie, jak  g dyby  zapom niała o 
obecności gościa.

— - Z daje  się, że to pani m»m do zaw dzię­
czenia depeszę, k tó ra  mię tu taj p rzy w o ła ła?  — 
odezw ał się wreszcie John. p rzeryw ając  g łuchą 
ciszę.

— O nie, nie zupełnie Życzeniem  było 
pańskiego stry ja , aby  zaw ezw ać pana. D opiero 
w poniedziałek wypowiedział to życzenie, ja k k o l­
wiek n iejednokrutnie przedtem  Z apytyw ałam  go, 
czy nie pragnie widzi-.ć pana, jedynego  k re ­
wnego swojego. G dybym  była  m iała adres p ań ­
ski, to daw no już by łabym  odw ażyła się za wia 
domić go o stanie papy i zaw ezw ać tutaj.

—- Jak to ... więc dopiero onegdaj udezw ał 
się by ł stry j 0 mnie po raz pierw szy ?

—  T a k  jest. P rzed tem  zawsze zbyw ał mię 
z niechęcią krótkiem i odpowiedziami, nakazując, 
abym  go nie drażn iła  takiem i pytaniam i. Nie 
chce bowiem nikogo widzieć... L ecz w ponie­
działek  miniony w ym ienił imię pańskie i dodał, 
że pragnie bardzo w idzieć pana. Nie w iedział, 
gdzie znaleźć pana, m niem ał jednak, że telegram , 
w ysłany pod adresem  byłego adw okata ojca pań 
skiego, być może dojdzie dp rąk  pańskich.

—  W  samej rzeczy  tak  było i adw okat (en, 
otrzymawszy depeszę, b y ł trochę w kłopocie z 
doręczeniem  mi takow ej. Skoro jed n ak  otrzym a­
łem  wiadomość, nie s ra d ie m  już ani chwili 
czasu. Rzecz naturalna, nie mogę 'w ierdzić, j a ­
kobym  żyw ił pewne sentym euta d la tego czło ­
w ieka, którego nigdy w m em ’ życiu nie w idzia­
łem  ; z tem w szystkiem  cieszy runie, że on w re­
szcie pom yślał o m nie! P rzyby łem  więc tutaj, 
ab y  mu dać dowód szacunku, jak o  d la  b ra ta  
mego ojca —  mówię to szczerze, bez jak ie jk o l­
w iek ukry te j myśli -Nie spodziewam się bowiem 
i nie liczę wcale na jakąkolw iek sukcesję po 
nim, .

—  A  ja  znów nie widzę p rzyczyny , dlaczego 
pan  nie masz uw ażać się za  praw ow itego sp ad ­
kobiercę mego p a p y ! — odparła  L a u ra  ze spo­
kojem  i stanowczością. —  Komuż to on m a po­
zostawić swój m ają tek , jeśli nie p an u ?

Zdaniem  Johna, to py tan ie  było szczytem  
chytrości i finezji rachunkow ej.

—  Ja k to  kom u? N aturalnie, że pani, swojej 
p rzybranej córce, k tó ra  tyloletniem  stosowaniem 
się do jego kaprysów  zasłuży ła  8obie w całości 
na jego w zględy i łaskę... P rzypuszczam  też, że 
pani znasz w ybornie jego  zam iary i chcesz jeno  
łudzić mię tą  pozorną mewiadomością swoją...

—  P rzy k ro  mi bardzo, że pan ta k  źle m y­
ślisz o mnie, m ister T re \erton!... Nie wiem w cale, 
j a k  stryj pański rozporządził m ajątkiem  swoim, 
natom iast zai wiem dobrze, iż dla mnie nic a 
nic nie mógł zapisać.

—  A  skądże znów wiesz pani o tem  ?
— N iejednokrotnie słyszałam  to z jego  ust 

w łasnych. G dp adoptow ał mię, u esyn ił sobie 
ślub, że ani okruszyny nie pozostawi mi z bo 
gactw  swoich. Mawiał zawsze, że doznaw ał je ­
dynie fałszu i niewdzięczności ze strony tych, 
k tórych  miłował, i że to w szystko uczyniło  go 
nadzw yczajnie podejrzliw ym . B iorąc m nie do 
siebie z pobudek czysto ludzkiego uczucia, p ra ­
g n ą ł mieć przy  sobie itworzoiiie, k tóre  miłowa­
łoby go dla niego samego, albo też w cale nie 
okazyw ałoby mu swego przyw iązania. Tego sa­
mego wieczora, k iedy  przyw iózł mię pod ten 
dach, w ykonał przysięgę i w yjaśn ił mi je j zna­
czenie, jak k o lw iek  byłam  wówczas m ałem  je­
szcze dzieckiem. „W idziałem  w okół siebie ty ­
le fałszu, chciwości i interesowności moja L a u ­
ro, —  mówił do mnie z surową pow agą —  że 
nie w ierzę już ładnym  uśm iechom  ni słowom 
przyjaznym ... P ragnę, ab y  twoje uśm iechy i 
nczucia b y ły  szczere, dziecko moje, i dlatego 
nie będz.ess n iedy  m iała powodu z mej ręk i do 
kłamania tych uczuć, do f a l w u G d y m  doszła

ośmnastego roku  życia , w dniu urodzin moich 
złożył d la  mnie 6.000 funtów, abym  —  ja k  się 
w y raz ił — po jego śm ierci nie została bez środ­
ków do życia. Równocześnie w szakże p rzypo­
m niał mi, ze to pierw szy i ostatni jego  dar, i że 
niczego więcej nie pow innam  się po nim spo 
dziewać.

Z  n ieop isaneo  zdum ieniem  słuchał JoLn 
T reverton  tej spowiedzi młodej miss i nowa n a ­
dzieja ożyw iła jego oblicze. T a  przysięga, w yko 
n an a  przed E ty  p rzez starego dziw aka, zm ie­
n ia ła  do g run tu  ca łą  postać r z e c z y ! Przecież 
kom uś m usiał on pozostawić swój m u ją te k . C zyżby 
rzeczyw iście tym  „ktoś" Lył John  T ro \tr to n ?

j przez parę  m inut serce jego uderzało  szy b ­
ciej nadzieją nową, k tóra  atoli bzybko przem inęła. 
Czyż nie było bowiem praw dopodobniejszą rze­
czą, że stary  stryj w ym yślał jak iś  środek  do 
obejścia tej przysięgi, aby  m ajątek  swój u k o ­
chanej w ychow ance módz zapisać w całości, 
aniżeli, ab y  go pozostawić synowcowi, którego 
nie zn a ł wcale, k tó ry  przeto b y ł d lań  komple 
tn ie obcym  czło wiekiem ?

— Nie bądź-że John  szaleńcem ! —  mówił 
sam do siebie w dachu. —  Nie m» najm niejszej 
nadziei, aby  cię spotkało tego rodzaju szczęście...
i ta  dziew czyna wie o tem  doskonale, aczkolw iek od­
g ry w a  chy trze  kom edję niew iniątka, nie p rzeczu ­
w ającego naw et, co się św ięc i..

W  tej chwili w szedł służący z oznajm ie­
n iem , że w jad a ln i na  dole oczekuje m ister 
T rev e rto n a  stół n ak ry ty . John , zgłodniały  nie 
n a  żarty , usłyszał ochoczo to wezw anie i udał 
się tam  niezwłocznie, płosząc miss Malcolm, a b j 
zechc ia ła  go uwiaÓMjnó, gdy  stry j się obudzi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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DZIENNIK POLSKI k dnia 10 Września 1891.

Z obozu socjalno-demokratycznego.
Z  nznania godną szczerością odsłania nam  

w ychodzący w Z urychu  organ socjalno dem okra­
tyczn y  „Roczniki d la  nauki i polityki społecznej" 
swe zdanie o ag itacji wśród robotników  wiej­
skich i udziela apostołom socjalno-dem okraty- 
cznym  następujących rad  i w skazów ek, w ja k i 
sposób m ają wśród wieśniaków rozpowszechniać 
owe teorje. N asam przód przedstaw ia autor odno­
śnego a rty k u łu  w ieśniaków ja k o  ludzi surowych, 
sam olubnych i pozbaw ionych w szelkich w znio­
ślejszych uczuć „U  żadnego stanu na  całym  
świecie — ta k  powiada on dosłownie —  nie jest 
samolubstwo rozwiniętem  do tego stopnia, ja*t u 
stanu włościańskiego R zadko znajdujem y u w ło­
ścian tak ą  miłość rodziców ku  dzieciom, k tó raby  
przew yższała  zw ykłe  popędy zw ierzęce i nie 
ograniczała się ty lko  na ich w ychow anie i pie­
lęgnowanie w latach  dziecięcej nieudolności. 
To, co posiadają, je s t w ich oczach droższem 
nad wszystko. Dawet n ad  żony i dzieci. Jeżeli 
ich synowie zniewoleni są służyć wojskowo, to 
gniew ają się o to głównie ty lko  dla tego, ponie­
waż na ich miejsce w ynająć muszą p ła tn y ch  
służących". B ezgraniczne to samolubstwo po 
w strzym uje ich, zdaniem  autora, od p rzy łączen ia  
się do obozu socjalno-dem okratycznego. Z tego 
powodu trzeba  włościanom w yjaśnić, że stronni­
ctwo socjalno-dem okratyczne popiera materjalne 
ich  interesa skuteczniej, niż inne stronnictwa, 
ażeby  tym  sposobem p o zosta li. przynajm niej na 
ubouzu, a d la  socjalistów nieszkodliwymi w idza­
mi. Zadłużonym  włościanom trzeba zw racać 
uwagę na  k re d y t państw ow y i tern samem pod­
burzać ich przeciw  komornikom poborczym . 
Tam , gdzie ustna ag itacja  jest niemożliwą, trze ­
ba  j ą  zastąpić piśm ienną: pismami, kalendarzam i 
i książkam i treści religijnej. „K siążki treści re li­
gijnej są o ty le  korzystniejsze, że włościanie 
czy ta ją  je  z pbw ną starannością i w ierzą łatw iej 
w to, co zaw ierają. Cała sztuka polega ty lko  na 
tem, ab y  napisać książkę, k tó raby , rozpoczyna­
ją c  się religijnie, niepostrzeżenie dzia ła ła  podbu- 
rzająco. Opró -z tego zalecałoby się dodawać do 
ja ż  istniejących książek treści religijnej i modli­
tew ników , po k ilka arkuszy  treści socjalistycznej. 
T ak ie  książki religijne b y ły b y  poniekąd uzupeł­
nieniem  pism ludow ych, drugie d la włościan in­
teligentniejszych, pierwsze zaś d la  tych, co j e ­
szcze pogrążeni są w grubej nieświadomości". 
Postępow anie to uzasadnia autor tem. że dobry 
cel uśw ięca każdy  środek . A rtyku ł zaw iera 
nadto cały  szereg propozycyj, których głów ną 
treśc ią  jest zachęta, ażeby  włościan kształcić  na 
zdolnych agitatorów socjalno dem okratycznych. 
„Z  ja k ic h  powodów się oni do nas zbliżą, czy 
ze względów na dobro ogólne, czy powodowani 
współczuciem (co w praw dzie je s t również możli- 
wem, chociaż u w łościan nieprawdopodobne), 
czy  z zemsty lub obrażonej dum y, ćzy też z in­
nych  sam olubnych powodów, na  tem  nam mało 
za leży!" Pod koniec pow irda autor: .W inniśm y 
okazać włośeianom, że nie my w ypędzam y ich z 
ich  zagród, ale w ielcy właściciele swemi m achi­
nami, lichwiarze swymi procentam i, wielcy kapi­
taliści żelaznem i kolejami, przyw ożącem i zbo­
że zagraniczne, a wreszcie państwo swymi po­
datkam i".

W łościanie z pewnością swym  chłopskim  
rozumem poznają z powyższego katechizm u agi 
tacyjnego naturę nowych swych przy jac ió ł i 
p rzekonają się, iż m ają być tylko narzędziem  
d la przeprow adzenia dążności drngich.

Internat w Dublanach.
D r. Stc fan Jen tys, profesor w yższej szkoły 

rolniczej w D ublanach, w ydał p. t. „ In te rn a t 
w D nbianach" (Lwów 1891, str. 04) rzecz, na 
k tó rą  zw racam y uw agę kół kom petentnych, bo 
dotyczy spraw y, dla rozwoju szkoły rolniczej 
ba idzo  w ażnej. O b żernie i w yczerpująco, ale 
jasno i treściw ie, z spokojem i powagą, ale j ę ­
drnie i dosadnie, zastanaw ia się autor nad po­
w ziętą w roku  1890 uchw ałą Sejmu, po lecającą 
W ydziałow i krajow em u, aby na najbliższej sesji 
sejmowej p rzedłożył sczegółow y plan i kosztorys 
budynku, przeznaczonego na  in te rn a t d la czter­
dziestu uczniów, oraz statu t o rganizacy jny  i in 
strukcję dla in ternatu  — i o ś w i a d c z a  s i ę  
s t a n o w c z o  p r z e c i w  i n t e r n a t o w i .  Głos 
profesora szkoły , ju ż  sam z siebie poważny, zw ła­
szcza, że poparty  szeregiem  trafnych  argum en 
tów nab iera  jeszcze w iększej doniosłości, ile że 
p. Jen ty s  .zastrzeg a  się z góry, żc nie zam ie­
szcza w swoich uw agach niczego, coby nie było 
zgodnem  z jednom yślnem  zdam om ogółu jego 
tow arzyszów  w p racy  nauczycielskiej. D zieje się 
w praw dzie na  całym  świecie, że opinji grona profe­
sorskiego zasięga w rzeczach  dotyczących  szkoły 
ciało praw odaw cze, bo któż lepiej znać może stosun­
k i i potrzeby od profeso: ów i kto szkole lepiej ży ­
czyć od tych , k tó ry ch  b y t zaw isł od jej rozwoju! 
A le w tym  w ypadku  stało tię in a c z e j: spraw ę 
długo w innych latach rozw ażaną i podaw ane 
wątpliwości d la b rak u  pew nych dat i inform acyj, 
jed n y m  pędem  pod w pływ em  w yjątkow ych a la r­
mów przesądzono bez zbadania, czy w istocie in ­
te rn a t jest możliwy w D ublanach , czy złem u za­
radzi, czy opłacą się w ielkie koszta, jnk ie  k ra j 
na to łożyć będzie m usiał, czy odpow iada sto 
JUnkom d u b la ń sk r j  m łodzieży, czy szkolę pod­
niesie, czy ją  obniży." D aty , k tóre p rzy tacza  
profesor Je n ty s , dają na te zagadnienia odpowiedź 
przeczącą.

Przedew szystk iem  w i e k  u c z n i ó w ,  wstę­
pujących  do szkoły rolniczej, nie pozw ala na 
ry g o r internatow y chociażby naw et otoczono 
Bzkołę i in ternat w ysokim  m nrem , zm ieniającym  
francusk ie  in ternaty  w rodzaj klasztorów , coby 
u nas dla sam ych w ydatków  było  niemożliwem.
Z  w ykazów  pięciu la t ostatnich okazuje się, że 
przew ażnie  w stępuje do szkoły  m łodzież, licząca 
więcej niż 21 lat, że n a  370 uczniów tego okresu, 
m iało la t 18 ty lko  5, lat 19— 16 uczniów, lat 
2 0 -  46 [uczniów, l a t  21 d o  25 u c z n i ó w  243, 
la t 26 — 30 uczniów 50, a 31 i wyżej 10. T ak a  
m łodzież, to chyba k aż d y  przyzna, już się nie 
nadaje  do zupełnego o g ran iczen ia  jaj osobistej swo­
body, czegoby in te rn a t z na tu ry  rzeczy w ym a­
g a  zw łaszcza, że nie o d eb ra ła  ta  młodzież
w szkołach średnich  w ychow ania internatowego, 
ja k  to m a m iejsce we F ranc ji, a  n ieraz  już zaży- | 
w ała  pełni sam oistnego życia na sw ych mająt- j 
k ach . Tw orzyć zaś dopiero uczniów  d la  in ternatu , 
słowem  starać  się o młod: zych w iekiem , a nie 
m yśleć o in ternacie  d la  uczniów, ja k ic h  dają 
i daw ać m uszą nasza stosunki, to znaczy  obni 
żyć poziom szkoły, przypuścić  do m ej ludzi 
jeszcze n iedojrzałych , zm ienić organizacją za ­
k ładu . Jeżeli ry g o r m a b y ć  utrzym any, in te rna t 
m usi być  obow iązkow ym : to pośw iadczy k ażd y  
pedagog. Jeżeli nim nie będzie , to w danych

okolicznościach może ledw ie k ilku  liczyć uczniów, 
w oczach kolegów praw ie więźniów i nie wróci 
nigdy kosztów utrzym ania, chociażby naw et ścią­
gnięto na  ten  cel pobieraną przez 15. stypendy­
stów kw otę 9.000 zł. i kazano im zaludnić in te r­
nat. In te rn a tu  dla w szystkich zbudow ać n iepo­
dobna, a gdyby k ra j naw et zaryzykow ał na to 
ogrom ny kap ita ł (jak ie  800 Jo  350 tysięcy), to 
nie odpowie on ani w k ^ w i  uczniów, a n  nie da 
im spokoju, k tórego v  "maga pow ażna nauka 
i skupienie uw agi u człow ieka już  dojrzałego. 
W  każdym  razie, przy  zachow aniu naiściślej- 
szych reguł, nie usunie in ternat zła, k tó re  rz e ­
komo stało się powodem u c h w a ły ; w cieplarnia­
nej atmosferze, pod jednym  dachem  trzym ana 
młodzież ty ch  lat ferm entować będzie i pewnie 
narazi szkołę i odnośne w ładze na  rozliczne 
kłopoty. Profesor Jen ty s  sądzi, że jeśli Sejm chce 
rzeczyw iście szkołę podnieść, a m łodzieżą się 
zaopiekować, to bardziej w skazaną drogą byłoby  
wystawienie k ilku  domków dla uczniów, zmuszo­
nych  dotychczas m ieszkać w chłopskich chatach, 
w ystawienie w iększego domu, k tóry  m ożnaby 
wydzierżawić na pensjonat jak iem u doświadczo­
nemu pedagogów , odpowiedzialnem u za prow adze­
nie swoich wychowańców, oczywiście najm łod­
szych uczniów szkoły.

Ze sporej liczby argum entów  autora w yję­
liśm y te tylko, k tóre  zdaw ały  się nam  najsilniej 
przem awiać za jego wywodami. T ych , k tó rych  
bliżej obchodzi rozwój szkoły rolniczej w D ubla­
nach, odsyłam y do sam ej rozpraw y prof. Jen tysa .

Z prowincji.
Za Samborskiego. ( W spomnienie pośm iertne.) 

Dnia 23. sierpnia b. r. zakończył życie ś. p. Adam 
Okmiński, kanonik i proboszcz koma^zanski w Obor­
niku, w Poznańskiem.

Pogrzeb odbył się dnia 29. sierpnia b. r. w 
Sair borze, dokąd ciało sprowadzono i w grobowcu 
familijnym złożono.

Był to człowiek rzadkiej już uziś prawości cha­
rakteru i dobroci serca. Życie prowadził ciche i 
skromne, a pomny ewangelicznej zasady: „Niechaj 
nie wie lewica, co czyni prawica", nie lubiał, by o 
jego szlachetnych czynach wspominano.

Udy był jeszcze proboszczem w Dudyńcach w 
Sanockiem, za jego. staraniem stanęła w tej miejsco­
wości bardzo piękna świątynia w stylu gotyckim.

Dobioczynność była niejako celem życia ś. p. ks*. 
Adama. Oto jeden przykład tej dobroczynności, jakich 
moglibyśmy przytoczyć tysiące: Do ś. p. ks. Okmiń­
ski ̂ go przybył swego czasu jeden z nowo wyświęco­
nych księży, przysłany mu jako wikary. Zima była 
ciężka, a koło młodego kapłana było krucho Wów­
czas to zdjął z siebie zacny proboszcz jedyne futro 
i oddał je młodemu towarzyszowi, ograniczając się 
sam na lekką bundę.

Za posługi kapłańckie od biednych nietylko, że 
nigdy nic nie przyjmował, ale spieszył zawsze ocho­
czo z radą, pociechą, a nawet czynną pomocą. 
To też lud otaczał go czcią i miłością niezwykłą, a 
śmierć jego wywołała żal serdeczny i głęboki, któ­
rego objawem najwymowniejszym był pogrzeb ś. p. ks. 
Adama, na który zjechała cała okoliczna inteligencja 
i zebrały się masy ludu. Przykre jedynie wrażenie
wywołała okoliczność, że obicny wikary, ks. F r., nie 
uznał za stosowne pokazać się choćby na pogrzebie, 
a co gorsza, jak tu sobie opowiadają na ucho, tenże 
ks. wikary na pierwszą wiadomość o śmierci swego 
proboszcza, zaraz rzeczy tegoż na dziedziniec w> rzucić 
kazał... Czyn ten, niegodny kapłana, wywołał powsze­
chne oburzenie, a u parafian obawę, by przypadkiem 
ks. Fr. właśnie na przyszłość ich przewodnikiem du­
chowym Die został.

Przemyślany 2. września. ( Okręgowa konfe­
rencja nauczycidi. — W ybór dm rgm a. — 40-letni 
jubileusz nauczy cielili,.) Pod przewodnictwem in­
spektora okręgowego, p. A. Szlemkiewioza odbyła się
w dniach 21 i 22. sierpnia b. r. konferencja nauczy­
cieli tutejszego okręgu Jak w latach poprzednich, 
tak i obecnie udali się uczestnicy do kościoła i cerkwi, 
skąd po wysłuchaniu mszy św., zgromadzili się w 
sali obrad.

pan inspektor, jako przewodniczący zagajając ob­
rady. zaznaczył w jędrnem przemówieniu cel konfe­
rencji okręgowej i znaczny postęp szkolnictwa w tu ­
tejszym okręgu szkolnym i wezwał zgromadzonych
do gorliwego przejęcia się zadaniem szczytnego po­
wołania swego.

W imieniu nauczycielstwa powitał nowozamia- 
nowanego inspektora delagat rady szkolnej okręgowej, 
nauczyciel z Wyżnian, p. Piotr Reichert.

Na prowadzącego pióro obrad konfereneyjnyoh, 
powołało zgromadzenie pp. Reicherta Piotra i H. 
W atrana.

Z refeiatów, porządkiem dziennym objętych, od­
czytano 7, a mianowie: panny Poturaj, pp. Prodzie- 
wieza z Połtwy, Knoppa, Reicherta, Hołowczaka, 
Zahaczewskiego, Chuderskiego i panny Łoteckiej.

Z powodu, że z bieżącym rokiem  szkolnym  u p ły ­
nęło trien ium  m andatu  delegata do rady  skoluej okrę­
gowej z zaworln nauczycielskiego, p rzystąp iło  zgrom a­
dzenie do nowego w yboru, przed rozpoczęciem  którego 
w ezw ało dotychczasowego delegata pena R eicherta , do 
złożenia ze sw ych czynności spraw ozdanie.

W pięknych słowach skreślił mówca stan i prze­
bieg rozwoju szkolnictwa tutejszego okręgu od roku 
1888 t. j. od czasu zaprowadzenia dla powiatu tegoż 
osobnej magistratury szkolnej, a podnosząc położone 
w tym czasie niespożyte zasługi pp. inspektorów 
Freunda i Szlemkiewioza, jak również energję i sprę­
żystość p. starosty Jahnera, przystąpił do przedsta­
wienia obrazu czynności swojej, jako referenta spraw 
administracyjnych w ogólności i działalności swojej, 
jako delegata nauczycielskiego w szczególności.

Zgromadzenie sprawozdanie to przyjęło do w ia­
domości i udzieliło referentowi wotum zaufania, a na 
nową kadencję prawie jednogłośnie wybrało go 
ponownie.

Pod koniec konferencji nchwaliło zgromadzenie 
Urządzić w roku następnym %staw.ę - robót ręcznych 
kobiecych i prac piśmiennych ttCżńiów, wybierając ku 
temu 4 komisje, którym' jako przewodniczącego dano 
p M. Sydora, jako zastępcę z; ś p. Reicherta. Również 
zatwierdziło zgromadzenie regulamin wycieczkowy, 
polecając wydziałowi konferencyjnemu przedłożenie 
takowego radzie szkolnej okręgowej do zatwierdzenia 
i wprowadzenia go w życie z rokiem 1891/92.

Ponieważ po 40-letniej pracy, kierownik szkoły 
w Glinianach, p. Jan Bałtarowicz, przechodzi w stały 
stan spoczynkn. przeto żegnał się w pierwszym dniu 
konferencji z dotychczasowymi współpracownikami 
swymi, a p. Reichert w nader pięknej i rozrzewnia­
jącej przemowie wyraził jubilatowi imieniem nauczy­
cielstwa hołd pożegnalny, wręczając mu przjtem sto­
sowny podarek.

Następnie udali się wszyscy na objad, w cześć 
jubilata danj,
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Wiadomość: OoObiste. Cesarz zamianował orm.
kat. duszpasterza w Czerniowcach, ks. Kajetana K a-
s p r o w i c z a ,  kanonikiem, a dziekana i orm. kat. 
proboszcza w Stanisławowie, Michała R o m a s  z k a n a ,  
aknonikiem honorowym orm. kat. kapituły metropoli 
talnej we Lwowie.

Kalendarz. Czwartek (10 .): Mikołaja z Pol.
Wschód słońca o godzinie 5. minut 36, zachód o 
godzinie 6. minut 16.

K a l e n d ,  m y ś l  w s k i .  Wolno polować ns. 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, pardwy i ptactwo wodne w ogólności.

Z Życia towarzyskiego. Dnia 12. bm. odbę­
dzie się we Lwowie w kościele OO. Dominikanów 
wieczorem ślub panny Zofji T c h ó r z n i o k i e j ,  z p .  
Bronisławem B i e s i a d z k i m ,  inżynierem kolei Ka­
rola Ludwika.

Onegdaj odbył się we Lwowie w kościele św. 
Mikołaja ślub p. Adama z Lubomirza T r e t  e r  a, ar­
chitekt}- i właściciela dóbr, z panną Jadwigą B i- 
l i ń s k ą .

Dnia 1. b. m. odbył się w Genewie ślub hra­
bianki Karoliny H a u k ó w n e j ,  córki ś. p. jenerała 
Józefa hr. Bosak Haukego, z p. dr. Tomaszem S o 1- 
m a n  e m.

W Miynowie pod Dubnem odbyły się dnia 20. 
bm. zaślubiny panny Marji C h o d k i e w i c z - ó w n e j  
z p. Józefem hr. K o s s a k o w s k i m ,  synem hr. Sta­
nisława.

Mianowania. Minister wyznań i oświecenia za­
mianował architektę, Tadeusza Wieńczysława Miin- 
nicha, rzeczywistym nauczycielem państwowej szkoły 
przemysłowej we Lwowie, a malarza i nauczyciela 
fachowego, zawodowej szkoły tkackiej w Frankstadzie, 
Edwarda Pietscha, rzeczywistym nauczycielem pań­
stwowej szkoły przemysłowej we Lwowie.

Rada szkulna krajowa • zamianowała Hieronima 
Bilińskiego z Palczyniec, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Krasnosielcach; Tomasza Gnid /, stałym 
nauczycielem kierującym szkoły etatowej w Grzybo- 
wicach; Wandę Kisielewską z Babinie, stełą nauczy­
cielką szkoły etatowej w Jasieniu.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła zarządcę pocztowego, Henryka Glazarewi- 
cza, z Podwołoczysk do Drohobycza.

(m.) Nową ogrzewalnię, w której znajdze 
nocleg i przytułek około 200 biedaków, buduje obe­
cnie gmina przy ul. Kleparowskiej, tuż obok rakarni, 
która znowu w najbliższym czasie przeniesioną zo­
stanie na Janowskie, aż za rogatkę. Dotychczas ogrze­
walnia mieściła się w wynajętej ruderze, a robiła 
—  mówiąc bez najmniejszej przesady — piekło na 
ziemi. Nie chcąc narażać nerwów naszych czytelników 
na szwank, nie opisujemy tego piekła, wyrażani} 
tylko uznanie radzie miejskiej, iż postarała się na­
reszcie o własny, a odpowiednio urządzony budynek. 
Nowa ogrzewalnia składa się z dwóch wielkich sal, 
z których każda pomieści 100 biedaków. Jedna sala 
przeznaczona jest dla kobiet, druga dla mężczyzn. 
W pośrodku między temi ubikacjami urządzony bę­
dzie wielka kuchnia. Tutaj każdy z biedaków będzie 
mógł sobie przygrząć lub zgotiwać jedzenie. Na roz­
dawnictwo zupy rumfordzkiej przeznaczony jest oso­
bny pokój, do którego przetyka mieszkanie strażnika 
dozorującego. W obu wielaich salach staną obszerne 
tapczany. Budowa nowej ogrzewalni ukończoną zo­
stanie z początkiem przyszłego miesiąca, tak, iż już 
tej zimy biedni znajdą tam pomieszczenie.

Moskałowie lwowscy urządzili we wtorek wie­
czorem w sali Domu narodnego, na cześć uczestników 
zgromadzenia towarzystwa im. Kaczkowskiego, wieczor­
nicę, która, jak i się okaaało-. miała głównie na celu, 
uczczenia pamięci zmarłego niedawno renegata Iwana 
Naumowieza. A wybrano do tego tę właśnie, a nie 
inną sposobność dla tego, że na zgromadzenie przy­
było wielu włościan, których trzeba było przecież 
pouczyć, kim był ów Naumowicz i jakie zasługi po­
łożył on około szerzenia agitacji moskalofilskiej w 
Galicji. Wygłoszono więc na ten temat ro; maite mo­
wy i ti asty, których jednakże wielu włościan wcale 
nie słyszało, gdyż znnżeni całodziennem słuchaniem po­
chwał na rzecz caratu, najspokojniej pokładli się spać 
na galerjach... Podczas pizemówienia jednego z bo- 
ryteli, wysławiającego nieboszczyka Iwana, zawołał 
wprawdzie na sali pewien ksiądz „łżesz, łżesz11, po- 
trafiano jednak natychmiast przytłumić ten zbyt gło­
śny protest pieśnią „Wioznaja parniat", odśpiewaną 
u n i sono przez całe towarzystwo, oraz przy udziale 
kilku czonków „Lutni", którzy niewiadomo w jakim | 
celu tam się znaleźli. Po tych żałobnych pieniach : 
zagrała muzyka wojskowa 55 pułku piechoty pod oso- 
bistem kierownictwem kapelmistrza p. Kiesowsky’ego, j 
kołomyjkę i szeroka zabawa trwała dald j

Zanotować jeszcze należy, iż osławiony Iwan , 
Marków urządzał jakąś składkę, prawdopodobnie na 
pomnik Naumowicza, a każdy ke:ądz musiał dać 
guldena, zi ś od biednych włościan wydz‘:rano centy 
i szóstaki, jak się udało.

[m] Nowe ław ki, pomysłu dyrektora urzędu 
budowniczego, otrzyma szkoła miejska im. Szaszkii- 
wicza. Ławki te, wykonane w fabryce braci Wczela- 
ków, urządzane są w ten sposób, że siedzenie jest 
ruchome i podnosi się w chwili, gdy uczeń w ławes 
stoi. Przyznać należy, że nowe te ławki są bardzo 
praktyczne, gdyż zapobiegają skrzywieniu stosu pacie­
rzowego u młodzieży. To też spodziewać się należy, 
że i inne szkoły w niedługim czasie zostaną w ławki 
tego systemu zaopatrzone.

Emigranci żydowscy z Rosji pojawili się już i 
na bruku lwowskim, a utrzymują się tu z żebraniny, 
urządzanej po ulicach i publicznych lokalach. Władze 
tutejsze powinneby zwrócić na te indywidua baczniej­
szą uwagę i nie pozwalać im i tak już we Lwowie 
bardzo liczny proietarjat żydowski pomiażać. W in­
nych miastach władzo policyjne otrzymały już stoso­
wne polecenia, to też i u naE trzebaby coś w tym 
kierunku zarządzić.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, dnia 10. bm. o godzinie 6. wieczorem w sali 
ratuszowej.

Na porządku dziennym między innem i: Re- 
kursy w sprawach budowniczo-policyjnych; podanie 
ks. L u b o m i r s k i e g o ,  w s p r a w i e  b u d o w y  
s t a j n i ;  sprawa budowy szkoły im. Konarskiego; 
sprawa wybudowania nowej drogi od ulicy Korytnej 
przez błonia Zamarstynowskie, dla wywozu nieczy­
stości ; preśba Towarzystwa czytelni akademickiej o 
subwencję.

Na tajnem posiedzeniu: Nadmie prezenty na po­
sadę nauczyciela przy szkole im. Piramowicza; na 
danie prezenty na posadę katechety obrz. gr. kat. 
przy szkole wydziałowej im. król. Jadwigi.

Z powodu prześladowania religijnego w Rosji 
potrzebują jak najprędszego umieszczenia: 1) Rządca 
dóbr, wdowiec dzietny, opatrzony w chlulne świade­
ctwa ; gotów przyjąć posadę ekonoma, lub rai hmi 
strza gospodarczego. 2j Dwaj fornale żonaci, ludzie 
młodzi i silni. 3) Leśnik żsnaty, który w Księstwie 
Poznańskiem pi zez lat kilkanaście, aż do r. 1887, 
tj. do wypędzenia obcokrajowców z Prus, odbywał 
służbę lasową i piękne ma świadectwa. 4) Dwie ko­

biety, jedna starsza z synem 10-letnim, druga młoda 
z mułem dziecięciem. Zgłoszenia proszę wprost do 
mnie adresować: Kraków, Plac Marjacki 1. 7. Ks. 
S ta n is ła w  Załęski.

„La France a Moscou". Pod powyższym tytu­
łem zamierza wydać p. Leon Plarr w Paryżu album 
na uczczenie pamiątki wystawy francuskiej w Mo­
skwie i zbratania się rosyjsko-francuskiego. Album to 
ma się składać z dwóch części, pierwsza poświęconą 
będzie Paryżowi, druga Moskwie. Pomiędzy współ­
pracownikami dzieła figurują: Franęois Coppe, Zola,
Claretie, Flourens, Gounod, Ckmus Hugue, GerYais, 
Vopue, Massenet, Lemaitre, Pasteur i inni. Emil 
Zola wystosował do wydawcy albumu list następują­
cej treści: „Szanowny panie kolego! Żądasz pan
odemnie autobiografji mej dla albumu, który pan za­
mierzasz wydaó na cześć Rosji. Cieszę się, że znowu 
będę mógł temu /ielkiemu krajowi objawić wdzię­
czność moją za wspaniałą gościnność literacką, jakiej 
mi użyczył w czasach, w których we Francji wysta­
wiony byłem na największe zaczepki. Z te-oi tak 
drogiemi dla mnie wspomnieniami ściśle łączy się 
pamięć mego wielkiego i wiernego przyjaciela Iwana 
Turgeniewa, który mi otworzył łamy W iestnika  
Jewropy. Mirłem w Rosji przyjaciół, nim Uh posia­
dłem we Francji i wieczną za to dla Rosji . uczuwaó 
będę wdzięczność." CloYius Hugue Lapisal do albumu 
utwór poetyczny, w którym porównanem jest trój- 
przymierze z potworem trzygłowym, któremu 
Francja i Rosja nakładają kaganiec. Francja 
w wierszu p Hugue wychodzi naturalnie jako zwy­
cięzca, bo ona występuje w obronie idei sprawiedli­
wości.

Sukienka trew rsk a . Z Trewiiu donoszą pod d. 2. 
bm .: Na uroczystość tutejszą wystawienia Sukienki 
Chrystusa przybywają w dalszym ciągu codziennie 
tłumy pielgrzymów, którymi ciche i spokojne zwykło 
miasto rei się, jak mrowisko.

Tłumy te przeważnie składają się z włościan i 
przychodzą ze wszystkich s ron Europy. Wczorajszego 
dnia przybyło 40.000 pielgrzymów z samej Alzacji i 
Lotaryngji. Rnch, a raczej tłok niezmiery i kto wi­
dział Trewir w czasie zwyczajnym, nie poznałby go 
dzisiaj. Ulicami wprost przejść niepodobna, co kilka 
kroków na wszystkioh ulicach porozstawiane są stoły 
z rozmaitymi napojami i przekąskami, co jeszcze bar­
dziej utrudnia przejście. Właściciele hotelów i skle­
pów mają złote żniwo.

Uderzającem jest, jak mieszkańcy tutejsi umieją 
korzystać z uroczystości religijnej i robić na mej in­
teres. Reklama pochwyciła „świę ą Sukienkę" i co 
kiok rzuca w oczy przechodniom ciastka, chleb, cu­
kierki, pierniki itd. z jej wyobrażeniem. Nie mówię 
już o fotografjach, których krążą miljony. Pomimo 
wydanego rozporządzenia, by pielgrzymi nie pozosta­
wali długo w mieście, ciągły napływ nowych czyni 
wrzawę nieznośną. Setki statków, pokrywających Mo- 
zellę, wysypują na brzeg bezustannie tysiące pątni­
ków, całe karawany wolnym krokiem posuwają się 
z przedmieść, wszystkie pociągi kolei żelaznych i 
tramwaje przepełnione i całe te masy pieszo, konno, 
na kołacn cisną s;ę i dążą do jednego miejsca — 
ka'edry.

I  tak ciągle, w dzień i w nocy, ani na chwilę 
mrowisko to się nie zmniejsza. Na placu przed ka­
tedrą ścisk nie mniejszy, jak w kościele. Widok ten 
sprawia silne wrażenie. Wyobraźcie sobie kilkadzie­
siąt tysięcy istot ludzkich obojej płci i wszelkiego 
wieku z różańcami na rękach, ściśniętych w masę, 
oczekujących na wstęp do katedry i śpiewających 
hymny pobożne!

W kościele Matki Boskiej tuż obok katedry, du­
chowieństwo odprawia nabożeństwo bez przerwy i 
rozdaje godła, za okazaniem których otrzymuje się 
pozwolenie wejścia do kaiedry. Godła te składają się 
z podwójnego greckiego krzyża czerwonego, na tle 
niebieskiem. Ale nie każdemu udaje się je otrzymać. 
Rzecz prosta, że przy tak olbrzymiem zbiorowisku 
rozmaitych ludzi, dzieją się przytem różne naaużycia. 
Lecz dostawszy się nareszcie do wnętrza katedry, nie­
podobna oprzeć się silnemu wrażeniu. Cały kościół 
ubrany jest w kwiaty i oświetlony wspaniale. Re 
likwie zawieszone są na wielkim ołtarzu. Pielgrzymi 
przechodzą kolejno przez galerję wzdłuż szeregu sto­
jących księży. Procesja taka trwa od rana do nocy 
bez przerwy nawet na jednę sekundę. Między tłum a­
mi krążą pogłoski, i i  stało się juz kilka cudów. 
Ofiary napływają bardzo obficie.

Sądząc z liczby przybyłych dotychczas pielgrzy­
mów, moż la przypuszczę, iż w końcu wrze‘nia, w 
którym to terminie wystawa relikwji się zakończy, 
ogólna ich cyfra wyniesie cztery miljony.

Festynów i wycieczek „oficjalnych" me było 
onegdaj, to też i pogoda dopisała. We wszystkich 
ogrodach publicznych było pełno publiczności. Do 
Brzucho wie wyjechało lównież kilkaset osób, a to 
jest chyba najlepszy dowód, iż piękna ta miejscowość 
stała się ulubionem miejscem wycieczkowem Lwo 
wian, którzy znani są chyba z tego, ze nie lubią się 
lada czem zachwycać. Jest nadzieja, że w przyszłym 
roku Brzuchowice będą jeszcze piękniej wyglądać, 
gdyż radni miasta postanowili gorąco niemi się zaopie 
kować. Zresztą opieka ta dla budżetu miejskiego nie 
będzie prawie żadnym ciężarem, gdyż urządzenie dróg 
i parku nie pociągnie za subą zbyt wielkich kosztów.

Moskalofilskie Towarzystwo imienia Kaczko­
wskiego, którego głównem zadaniem jest prowadze­
nie w naszym kraju agitacji ua. rzecz Rosji, odbyło 
onegdaj w sali Domu Narodnego —  zamkniętej, jak 
wiadomo, dla narodowego ruskiego teatru — doro­
czne walne zgromadzenie. Obradom, w których wzięli 
udział przeważnie k s i ę ż a ,  oraz bardzo wielu wło­
ścian, przewodniczył p. Rożankowski. Zgromadzenie 
wczorajsze wykazało dowodnie, że agitacja moskalo- 
filska między ludem wiejskim nie idzie tak łatwo, że 
włościanie nasi poznali się na swoich fałszywych do­
brodziejach i przyjaciołach Bardzo charakterystyczne by­
ło przemówienie jednego z włościan. Bez ogródek oświad­
czył on, że chłopi przyszli już do rozumu i nie da­
dzą się wodzić na pasku agitatorom moskiewskim, 
obiecującym złote góry. Chłopi wiedzą, iż agitatorzy 
mają na ce!u nie dobro ludu wiejskiego, ale swoją 
własną korzyść. Pop ruski i inteligencja ruska tylko 
wtedy przyznają się do chłupa, gdy mają do niego 
interes. Pop ruski — mówił dalej ,ów włościanin — 
umie tylko swoją białą rękę wsadzać do czainej kie­
szeni chłopskiej, zresztą o dobrobyt i wykształcenie 
włościan w, ale się nie troszczy. Chłop do polityk' nie 
chce się mięszać, jemu rozchodzi się tylko o to, ażeby 
miał co jeść i mógł wyżywić swoją rodzinę.

W tym sensie przemawiali i inni włościanie. 
Objaw to istotnie wielce pocieszający, że lud ruski 
poznał się nareszcie na farbowanych moskiewskich 
lisach !...

Niebezp'b0Zną zabawkę urządził sobie onegdaj 
pomocnik fryzjerski, Józef J. Strzelał on z rewolweru 
w ten sposób, na dziedzińcu w domu przy ul. Ko­
ry tnej 1. 10, iż omal nie postrzelił majstra szewskie­
go, Walentego Klinka. Jedna kula przebiwszy szybę, 
ugrzęzła w ścianie mieszkania wspomnianego szewca. 
„Wolnego Strzelca" sprowadzono na inspekcję policyjną, 
gdzie mu odebrano rawolwer, a nadto pociągnięto do 
odpowiedziainośoi sądowej.

Z zazdrości. Wczoraj o godzinie 4. popołudniu 
kamienica w Rynku pod 1. 32 była widownią śmia­
łego napadu, dokonanego przez urlopuika 30. pp. Eu- 
genjusza Wojakom skiego. W domu tym mieszka szewc, 
Bronisław Szulz, którego Wojakowski podejrzywał o 
to, iż tenże umizgał się do jego narzeczonej. Woja­
kowski dobywszy jakieś ostre narzędzie, skaleczył dość 
ciężko Szulza. W napadzie tym brała także udział 
narzeczona Wojakowskiego. Awantura wywołała ogro­
mne zbiegowisko i dopiero silny patrol policyjny przy. 
wrócił przed domem wspomnianym porządek.

Napad. Franciszek Dobrzecki, ślusarz tramwa­
jowy, napadnięty został wczoraj o godzinie 11. w 
nocy na placu św. Jura przez Adama W. czeladnika 
ślusarskiego, który wyrwał mu zegarek. Za ucieka­
jącym W. puścili się w pogoń towarzysze Dobrze- 
ckiego i wtedy wszęła się zacięta bójka, wśród której 
W. wyciągnął goniącemu go żołnierzowi Marszalowi 
bagnet i skaleczył nim niejakiego Wilhelma Huberta.

Z WOZU skradziono wczoraj na placu Krakowskim, 
Ch. Markowi, handlarzowi żelaza z Ronatyna, towary 
wartości kilkudziesięoiu złe tych.

Oszustwo. Pan Karol H. oskarżył wczoraj w 
■ policji niejakiego Antoniego Borkowskiego, o wyłu- 
| dzenie kilkunastu guldenów na jege rachunek od 

dwóch kupców tutejszych. Policja zarządziła za Bor­
kowskim poszukiwan;a. Jest on wzrostu słusznego, 
szatyn, nos orli, miał na sobie garnitur marynarkowy 
koloru bronzowego.

Kronika brukowa. Ajent policyjny Szczygielski 
wyśledził i aresztował niebezpiecznego rzezimieszka 
Józefa Dyrkacza, który już był kilkanaście razy ka­
rany za kradzież, a obecnie ma znowu kilka podo­
bnych grzechów na sumieniu. Derkacza odstawiła 
policja do sądu.

W młynie parowym p. Roberta Domsa, popeł­
niano od dłuższego już czasu rozmaite kradzieże. 
Obecnie okazało się, że sprawcą tychże jest Roman 
Bak, którego umieszczono tymczasowo w aresztach 
policyjnych, wdrażając równocześnie przec;w niemu 
dalsze dochodzienie.

Aresztowano wczoraj dwóeh żydów, Abrahama 
Keslera i S. Sussmanna, a to za wyłudzanie pie­
niędzy od biednych robotników za pomocą gry w ru­
letę. Działo się to na pl. Krakowskim. /

Za awanturę i czynne znieważenie ajenta poli­
cyjnego, przytrzymano wczoraj Ozjasza Dienera.
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Dla biednych uczniów gimnazjum Franciszka 
Józefa, we Lwowie składamy 10 zł., które nam p. 
Alfred Ko b a k  z Dąbrówki (w Sanockiem) do dyspo­
zycji nadesłał.

Znaleziono na ulicy Łyczakowskiej kartkę za­
stawniczą banku hipotecznego na zastawione losy, 
poszkodowany może się zgłosić do H. K. ulica Ły­
czakowska 1. 13 drzwi nr. 65 I. piętro

PraMm ffliieio Teairi warszaw.
P o  rocznej przeszło przebudow ie gm achu 

T ea tru  wielkiego, podwoje jOgo otworzą się na­
reszcie w piątek  na  inauguracyjne przedsta­
wienie.

Zanim  opiszemy, ja k  w ygląda obecnie gm ach 
na  placu T eatralnym , przypom inam y k ilk a  szcze­
gółów z jego przeszłości.

Uroczystość założenia kam ienia węgielnego 
pod budowę obecnego T ea tru  wielkiego odbyła 
się d. 19. listopada r. 1825. P lany  wzniesienia 
gm achu w ypracow ał budowniczy, Antoni Corazzi. 
Gm ach bndowano lat siedm i w ydano nań rs.' 
636822.

P ierw sze przedstaw ienie w nowym teatrze, 
k tó ry  nazwano \ \  ielkim , odbyło się w lutym  roku.^ 
1832. R epertuar tego w idowiska inauguracy jne­
go obejm ował „C yru lika Sewilskiego" i „Diver- 
tissem ent." ’j a kie są głów ne szczegóły bndow y 
tego p rzy b y tk u  sztuki.

Z biegiem lat, gdy  techn ika  zagran icą uczy­
n iła  ogrom ny postęp i daj.t wiele w ynalazków  i 
ulepszeń, daw ne urządzenia  w gm achu teatra lnym  
wy d iły  się oczywiście bardzo niedostatecznem i. 
Dużo tu pozostawało do życzenia pod względem  
m aizynerji teatra lnej, a zw łaszcza pod względem 
w entylacji, oświetlenia ■ w arunków  bezpieczeń­
stwa dla publiczności. Z adosyćuczynienie tym  
w szystkim  potrzebom  musiało prędze e ry  pó­
źniej wyw ołać odpowiednią przebudow ę gm achu 
tea tru  W ielkiego.

P ro jek t przebudow y T eatru  wielkiego w stą­
pił na  drogę urzeczyw istn ienia w rokn  1887, k ie ­
dy zarząd i  iatrow w arszaw skich polecił budow ni­
czemu, p. Żochowakiemu, opracow ać plany i k o ­
sztorysy w zakresie program u, ułożonego p rzez 
specjalny kom itet budowniczy. P . Żochowski z 
początkiem  już rokn  następnego przedstaw ił mi­
nisterstw u p an przebudow y gm achn kosztem  rs. 
670000.

Przebudow ę T ea tru  wielkiego podjęto na 
wiosnę rokn  1890 i mniemano, że do zimy ro b o ­
ty  będą ukończone o tyle, ażeby  w sezonie zi­
mowym m ogły być daw ane przedstaw ienia, na 
wioDnę zaś w rokn  następnym  m iały być skom ­
pletowane w szystkie inne b rak i w urządzeniach 
w ew nętrznych i zew nętrznych. J a k  wiadomo, z a ­
m iary  kom itetu budow lanego z rozm aitych po­
wodów nie m ogły być spełnione i, labo ro 
boty prow adzone były bez przerw y naw et w cza 
sie mrozów, otw arcie tea trn  odroczyć musiano 
aż do 11. w rześnia r. b

P rzy jrzy jm y  się nowo przebudow anem u gm a­
chowi.

G łów ny pod jazd  oparty  je s t na  czterech ko- 
Liimnach o sklepieniu m nrowanem  i z brukiem  
drew nianym . Z  podjazdu wchodzi się przez 
przedsionek, znacznie rozszerzony, do głównego 
vestibulum. skąd schód} m arm urow e po lewej i 
praw ej stronie prow adzą do k rzeseł, lóż i gale- 
rji. Oprócz głów nego wejścia, są jeszcze dw a 
w chody z bocznych stron frontonu, prow adzące 
z placu. O prócz w ym ienionych miejsc, zbudow a­
no oddzielne schody do pierw szych rzędów k rz e ­
seł i do lóż parterow ych, pom ieszczonych bliżej 
sceny.

W  sali widzów kom m ny żelazne podtrzym u­
ją  sklepienie, zbudow ane z żelaznych krokw i, 
pokrytych drew nianą siatką, a  następnie m asą 
cem entow ą w ynalazkn  M onieur’a. Sufity w k o ­
ry ta rzach  sklepione są i oparte na  żelaznych bel­
kach . Roboty m alarskie dokonane zostały pod 
k ierunk iem  p. Antonii go Strzałeckiego. Sufit w 
sali widzów ozdobiono lek k ą  ornam entacją, \T. 1' 
d iam i m uzycznem i. T ło  ogólne ścian w kolorze 
jasno kawowym , z odpowiedniem złoceniem, d a ­
je  łagodny retiaks i przeźrocze. Foyei I-go p ię ­
tra  m iłow ane jest efektownie w ciem nych kolo­
rach dla dania odpowiedniego tła  fig u ro m : ś. p. 
Żółkowskiego, Królikowskiego i M tn iuszki. Salę 
H -piętra, k la tk i schodowe, westibn] i sienie po­
malowano kolorem  jasno-zielonaw ym  i ozdobiono 
fryzam i w odpowiednich cieniach. Salony p iz y  
lożach oficjalnycn ozdobione eą sztukaterją , m a­
lowidłem Ornam entacyjnem  i złoceniami.
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Scenę od widowni oddziela proscenium  o czte­
rech  g rubych  b elkach  żelaznych. W szystk ie  ru ­
chome części sceny są w prowadzane w ruch 
przy użyciu  sześciu pras hydraulicznych. Scena 
jest 70 stóp szeroką i 60 d łu g ą ; głębokość je j od 
dołu do sufitu liczy 150 stóp, a g łęb ia  pod po 
dłogą s' eniczną podzielona je s t na trzy  P'3*ra . 
Podłogę b eniczną do posadzki dolnej, na  której 
spoczyw ają p rasy  h y d rau l^zn e  dzieli przestrzeń
40 stóp. . . . .

Po .za  sceną w nowem zabudowaniu 1 - s s -i 
się obszern« sala baletu, k tóra  w potrzebie mo­
że tw orzyć dalszy ciąg sceny, szczególnie pod 
czas przedstaw ień, w ym agających dalszej perspe­
k tyw y  Scena, połączona a salą baletu, zajm uje 
przestrzeń 150 stóp. Szatnia dla publiczności 
mieści się na dole, naprzeciw ko westibulu, a o- 
prócz tego w kory tarzach  będą  urządzone w ie­
szadła  d la  odzieży. Po obu stronach sali widzów 
i sceny m ieszczą się garderoby  artystów  i m aga­
zyny teatralne. N a pierwszem  piętrze nad  salą 
baletu  znajduje się szkoła baletu  , a nad  szkołą 
m alarnia dekoracyj.

C ały teatr, niew yłączając garderób  itd., je s t 
oświetlony lam pam i elektrycznem i, żarów (,ni w 
ilości dwu tysięcy sztuk. D la urządzać o& vietle 
nia e lek tryczne/o  wzniesiono w dziedzińcu od­
dzielny budynek , w którym  ustawiono 3 kotły 
parowe, zabezpieczone od eksplozji, Lażdy o sile 
90 koni, tudzież 6 m achin dynam o-elektrycznych, 
każda  o sile 500 am perów D ym  z kotłów paro- 
wycn odp ływt podziemnym kanałem  do komina 
140 stóp wysokiego, który znajduje się wewnątrz 
gm achu teatralnego. . ,

Komitet przebudow y, m ając na  względzie 
bezpieczeństwo od pożaru, postanowił zastosować 
system centralnego ogrzew ania parą  lokalów tea ­
tralnych, przy dowolnem uregulow aniu tem pera­
tury P a ry  dostarczają te same kotły  w budynku 
urządzeń  eieatrycznych . Ponieważ nie w szystkie 
lokale gm achu mogą być ogrzew ane parą, zapro­
wadzono trzy  mne system y ogrzewawia. k o ry ta ­
rze i pokoje dokoła sali widzów ogrzew ane będą 
żelaznym , piecami parowymi w k tórych  para  
zam ienia się w wodę i w ydziela ciepło. Lokale, 
przylegle do sceny, będą ogrzew ane gorącą wo 
dą, rozprow adzaną ruram i z kotłów,  ̂um ieszczo­
nych w suterenach. Scena i podscenie ogrzew a­
ne będą czterem a piecami, napełnionym i woda 
gorącą, dostarczaną z pary  innych pieców.

Do ogrzew ania sali widzów zastosowano sy­
stem kaloryferow y.

Świeże powietrze do sali widzów dostaje -ię 
p rzy pomocy motorów dynam o e lek trycznych  o
12 siłach parow ych. . , -

P onad sceną mieści się olbrzym i zbiornik 
wody, Kiory w razie pożaru może w yrzucić 70 
otworami t  *ą ilość wody, iż w '-iągu kw adran­
sa ca ła  pow ierzchnia sceny by łab y  zalana wodą 
na 70 milim wysoko. Roboty budow lane w yko­
nyw ał p. Czosnowski. U rządzenia  w entyiaeyj 
i ogrzew ania zaprow adzili pp.: M ałecki i 1 >brę- 
bowicz.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. D * * ™  czwartek w Tea­

trze letnim „Dzwony .i Oornevlle , operetka w 4. 
aktach R. Plan^uet’*- Występ gościnny pani Adolfiny 
Zimajer artystk patiów warszawskich; jutio w pią­
tek przedstawienie składane: 1. „Lizka i Frycek ,
operetka -  1 akcie Offenbacha; 2 po raz drugi

ekonania papy“, komedja w \  akcie Gondi- 
ne i a ;  3, „Figle Cnoohhka“, operetka w 1.

Występ gośeJ&uy pani A dolfin; Z im ajer i pana 
W incentego Rapackiego (syna), artystów  teatrów  
warszawskich. .. , , , , .

Próby z „Dwunastu żon Jafeta , są juz od dni
kilku w pełnym toku.

Persona) dramatu przygotownje wesołą kome- 
dv,ke Mo, Ta pod tytułem : „Dom przy ulicy Zar
w aóskS “ Że ta komedja, jak wszystkie utwory 
te ro autora, trysk a wesołością, nie potrzebujemy
podawać.

Dyrekcja teatru zawiadamia nas, że przedsta­
wienia w Teatrze letnim będą rozpoczynały się od 
dnsa dzisiejszego o godzinie '7 . wieczór.

Pr /-w odn ika  gimnastycznego „Sokoł (organ 
Towarzystw gimnastycznych) opuścił prasę np. 9. 
z września rb. Tre^ó: Po wycieczce do Pm gi; Drugi 
a azd wszechsokolski w Pradze czeskiej i 
polski tamże (dok.); Sprawy tnwarzybtw 
sLezoych polskich; Korespondencja; Kron.ka ■ 
logja; Ogłoszenia

Sokoł“
gimna-
Nekro-

Teatr letni.
(.K lu b  kawalerów“ -— „Nitouch “ .)

On< gdajsze oba przedstawienia, popołudniowe i 
zorne, nastręczyły Lwowianom wyborną sposo 
ć do zabawienia się w sezonie, kiedy to już ani 
ny, ani wycieczki, pomimo pięknej jeszcze sto 
;owo oory, nie znajdują amatorów.

„Klub kawalerów11, popołudniu odegrany — na- 
em mówiąo, eon amore — przez naszych arty- 
■ ściągnął wcale liczną publiczność. Bawiono się 
ornie —'  CZJŻ zresztą na tej doskonałej komedji 
ickiego można się nie bawić? Artystom wszy- 
n w przedstawieniu udział biorącym, dink się 
iv  za grę, Pełn!ł humoru i werwy. Panie: Ci- 
ka, German, Stachowicz i Schnago, równie jak 

Kwieciński, Trapszo, Hierowski, Walewski. Za- 
zki i Milewski — zasłużyli rzetelnie na huczne 
ski, jakimi ich publiczność rozbawiona darzyła, 

adowolooy w całym teatrze był tvlko jeden
________     . ■ I III

sufler, uskarżający się na niektóry oh panów, w przed­
stawieniu uczestniczących....

Wieczór „Nitouche“ z Zimajerką. Teatr pełny. 
O godzinie 5. zabrakło biletów w kasie. Beati pos-
sidentes zapełnili teatr tak szczelnie, że literalnie
szpilki nie było gdzie rzucić. Oklaskami rozbrzmiewał 
niemal bez przerwy nasz miluchny teatrzyk letni.

Kuplet o blaszanym żołnierzu (Zimajer i Skal­
ski) musiał być powtórzony, również koci duet Zima- 
jerki i Rapackiego młodego. Zimajerka, ach ta Zima- 
je rk a ! Oklaskiwano burzliwie krok jej każdy, ruch, 
minę Jak ona to gra, jak ona to śpiewa, jak ona to 
„robi“ — co chwila słyszałeś podczas przerw w 
ogródku. Rzecz też naturalna, że Zimajerka lwią 
część laurów onegdaj dla się zebrała —  resztą po­
dzielili się najzasłużeniej i nni : pani Kasprowiczowa i 
pp. Latkowski, Skalski i Gasiński. Ten ostatni pono­
wny złożył dowód, co można zrobić z niewielkiej 
nawet rólki, jeżeli się ją  starannie i sumiennie w 
każdym n jdrobniejszym szczególe opracuje. Publi­
czność obdarzyła go kilkakroć oklaskami.

Gospodarstwa, przsmysl i handel.
Wystawa pszczelim o ogrodnicza we Lwowie

Zarząd zjednoczonego galicyjskiego Towarzystwa dla 
ogrodnictwa i pszczelniotwa we Lwowie ponownie 
przypomina, że w czasie od 26. września do 2. 
października rb. ma odbyć się we Lwowie w ogrodzie 
botanicznym obok gmachu uniwersytetu wystawa 
pszczelnieza. tudzież ogrodowin i owoców. Panowie 
hodowcy, którzy ze swoimi produktami pragnęliby 
wziąć udział w wystawie, raczą się zgłaszać do se 
kretarza towarzystwa, p. Stanisława L a c h o w s k i e ­
g o  (Lwów, ulica Poniatowskiego 1. 1.). Na żądanie 
wyseła się program.

Zb ór iy ta  w W. ks. Poznańskiem. Z polece­
nia ministra rolnictwa urządziło niemieckie towarzy­
stwo rolnicze prowincjonalne w poszczególnych po­
wiatach Księstwa badania statystyczne, co do tego­
rocznego zbioru żyta w Księstwie, który w porówna 
niu z rokiem zeszłym przedstawia się, jak następuje: 

obwód rejencyjny p o z n a ń s k i :  
zbiór tegoroczny 1069 kilogr. ziarna na hektar
zbiór zeszłoroczny 846 „ „ „ „
średni zbiór 1023 „ „ „

obwód rejencyjny b y d g o s k i :  
zbiór tegoroczny 1057 kilogr. ziarna na hektar
zbiór zeszłoroczny 933 „ „ „ „
średni zbiór 1103 „ „

Można zatem zbiór tegoroczny żyta nazwać 
średnim.

* Z  W iednia donoszą, że otwarcie rady  p a ń ­
stwa nastąpi m iędzy 3. a 10 października. Nie 
ma wcale m owy o jakichkolw iek zm ianach ga 
bm etowych. S tan  zawieszenia broni nie w ym a­
ga i n ‘e pozw ala na  żadne zm iany, k tóre mogą 
się okazać właściwemi dopiero w ciągu dalszego 
rozwoju i skrystalizow ania się w ytw orzonych w 
radzie państw a stosunków.

* Z  Z agrzebia  donoszą pod d. 9 bm. W czo­
raj wyprawiano cały  szereg festynów na cześć 
gości z krajów  słowiańskich. W  sposób bez m iary 
entuzjastyczny święcono zbratan ie  obu narodów, 
(K roatów  i Słoweńców). D eputacja znakom itych 
Słoweńców udaje się dzisiaj pod przewodem 
H rib a ra  do biskupa Strossm ajera, aby mu złożyć 
swoje hołdy.

* Z  w iarygodnego źródła donoszą do K urj 
Posn., że w G dańsku na uczcie, zakończającej 
wiec, pow tarzano sobie sensacyjną wiadomość, 
jakoby  znane a rty k u ły  Osservatore Romano 
przeciw ko tró jprzym ierzu  pochodziły z am basady 
w Rzym ie, której naczelnik baw i obecnie w 
N iem czech i m iał mieć konferencję z księciem  
B ism arkiem . T ym  sposobem a rty k u ły  te b y łyby  
obliczone ty lko na poróżnienie centrum  z W aty­
kanem . Odpowiedzialności za  tę wiadomość n a tu ­
ralnie nie bierzem y na  siebie, kończy K  rjtr  
Posn

* Z  Bi igradu donoszą, że rząd  rozwiązał 
zak ład  sW S-. wy w ychow ujący m łodych ludzi 
ze S tarej Serbji i M acedonji z powoda, że semi- 
narjam  to stało się widownią skandalów , k tóre 
szerzeniu serbizm u więcej szkody niż pożytku 
krzynosiły  W edług  innej wersji, rząd  dlatego 
rozw iązał to seruinarjum, a właściwie odjął m a 
mu subw encję, ponieważ szerzyły się w niem 
zasady stronnictw a postępowego.

* Koln. Ztg. zw raca w telegram ie z P a ry ża  
uw agę na  to, że usunięcie od urzędu K iam ila 
paszy przyczyni uię do wzm ocnienia we F rancji 
tego przekonania, że siła a trak cy jn a  nowego 
dw uprzym ierza je s t tego rouzaju, iż ty lko mało 
państw będzie mu się ną  d łuższy czas oprzeć 
mogło. Z w łaszcza liczy się na to, że pod w pły­
wem rzekom ych zmian w Turcji p rze jdą  także 
całk iem  inne państw a wschodnie na stronę fran ­
cusko rosyjską. Przez usunięcie K iam ila została 
Anglja, co najm n:ej, ty le pokrzyw dzoną, co trój- 
przym ierze. Może się z tego A nglja przekonać, 
że nie będzie ona m ogła podtrzym ać twego 
wpływu w E uropie bez sprzym ierzeńca na kon­
tynencie. A nglja usiadła m iędzy dwoma k rzesła ­
mi, niebaw em  będzie się jednak  m usiała przeko­
nać, że nie zawsze m ożna przeprow adzić polity­
kę wolnej ręki.

* W łoskie m inisterrtwo rolnictw a opubliko­
wało spraw ozdenie urzędowo w sku tek  p rzestra ­
sz a ją c y c h  pogłosek, jak ie  rozpuszczono o tegoro- 
o znych nieurodzajach na terytorjum  włoskiem.

Lwów, z Izby handlowej
dnia 9. W rześn ia  1891 r. Kurs giełdy wiedeńskiej.
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Spraw ozdanie  to ' w ykazuje bezpodstaw ność tych
obnw_ O gólna potrzebą k ra ju  przediJa^yia rocznic
n l r ó ł r t  ‘ 5 ^  m i l i  l i p . l r t n l i t r A n y  n l i n ł a  I l n ł m l i o i T . o f l  +,o k o łó ' 52 milj. hektoiit-ów  zboża. D otychczas 
stwierdzono rezu ltat żniw  w 49 okręgach k rą jn , j 
a wynosi on 45 miljonów hektolitrów  zboża, pod­
czas gdy w 20 okręgach rezultat jest nieznanym . 
W obec tego, że zeszłoroczny, a w ogóle zado­
w alający sp rzęt przedstaw iał ogólną ilość 48 m i­
ljonów hektolitrów.

* Hamburger Nachr. zastrzegają  się przeciw 
posądzeniu, jakoby m iały stosunki z rządem  ro­
syjskim, gdyż m ają sobie poprostu za obowiązek 
w ystępyw ać przeciw  niepożytecznem u pogorsze­
niu stosunków m iędzy Rosją i Niemcami.

* W edług  Beri. Tageblattu w yraził się pe­
wien wysoki wojskowy niem iecki, na podstaw ie 
swoich obserw acyj podczas m anewrów pod Schwar- 
zenau, że naczelne kierow nictw o jen e ra ln eg ) 
sz taba  je s t znakom ite, m aterja ł co do żołniorzy 
dobry, ale k a d ry  po części niedostateczne.

* B u łgarska  Swoboda oświadcza, że pogło­
ska  o skoncentrow aniu (50.000 w ojska bu łg ar­
skiego ku  Niszowi i Pirotowi (ku  Serbji) jest 
tendencyjnym  w ym ysłem  serbskim . Już  samą tę 
cyfrę m uji każdy  rozsądny człow iek nznać za 
fantazm at.

* A ngielska Si. James-Gaz. p isze: P rzez u- 
k ład  o Da>’danelle T urc ja  sta ła  się sprzym ie­
rzeńcem  Rosji, a  może niewolnikiem. Niem ieckie 
i austrjackie dzienniki m niem ają, że Anglia p„ 
w inna pierw sza wystąpić z rem onstracją przeciw 
tem u układow i. B ynajm nie j! T a k  haniebne ze r­
wanie trak ta tn  obowiązującego zaniepokoi każde 
państwo więcej niż Anglję. Powody są proste, 
G dyby było potrzeba, a cel w art b y ł zachodu, 
w takim  razie A nglja w ym usiłaby przejazd prz°z 
D ardauelle. Mimo to jesteśm y gotowi do wspól­
nej akcji z resztą m ocarstw , aby zapewnić po­
szanowanie praw u m ięuzynarodow em u i prawom 
E uropy. Państw a kontynentalne nie powinne nad­
to zapominać o jednej okoliczności i wziąć ią 
w rachubę Mianowicie opowiadano często, że ks. 
B ism ark podczas wojny rosyjsko-tureckiej podsu­
w ał Anglii radę, aby  E g ‘pt zabrała . Bo jeżeli 
Anglja zajmie D eltę i k an a ł Suczki, wówczas 
może obojętnie patrzyć  na zam iary Rosji, dążące 
do zajęcia S tam bułu. Jakko lw iek  nie k o rzy sta ­
liśmy . tej rady . nie zapomnieliśmy o niej. Mor- 
ning Post, uchodząca za ergan inspirow any przez 
lorda S alisbury’ego także  bardzo poważnie zapa­
tru je  się n a  sytuację i wspomina o ewentualnem  
wystosowaniu zbiorowej noty m ocarstw  do Turcji. 
Standard  zaś donosi z W iednia, że „sfery polity­
czne obawiają się, czy wobec przyznania się do 
u k ład u  tu reck  > rosyjskiego, nie istnieje także taj 
ny .li ład  co do Bosnji lub Egiptu, albo nawet 
co do obu tych  krajów ."

* Z  K openhagi przychodzą relacje o dal- 
jzym  pobycie rodzin panujących, baw iących 
obecnie w D anji. W  sobotę przed południem  car 
A leksander, królowie D anji i G recji, następca 
tronu rosyjskiego, królewicz duński w otoczeniu 
książąt krw i n a  pokładzie jach tu  królew skiego 
„D anebrog" udali się na  w yspę szw edzką H ren, 
dokąd zaproszeni byli na polownnie przez kró la  
O sk a ia  W  południe odbyło się śniadanie, po- 
czem rozpoczęto łowy, k tóre  ukończono o godzi­
nie 4. Na pokładzie jach tn  sv.egc w ydał nastę­
pnie król szw edzki ucztę dla uczestników  polo­
wania. W  niedzielę rodzina carska  w raz z człon- 
kam , duńskiej rodziny królew skiej p rzyby ła  do 
do K openhagi, aby wziąć ndziM w solennem na­
bożeństwie dworskiem . N astępnie obie rodziny 
panujące wra* % rzłouLam i rodziny kró la  g re ­
ckiego i księżną W alji uda ły  się na śniadanie, 
zastawione na  pok ładach  statków  „G w iazda 
polarna" i „O sborne“. Po południu zwidzono 
H elsingor, a ztam tąd Fredensborg . Z okazji uro­
dzin królowej duńskiej w d. 7. bm, odbyło się 
w ielkie przyjęcie dw orskie w stolicy.

(Telegramy z innych pism.)
Wiedeń 9. września. Cesarz przyjm ow ał 

wczoraj na dłuższem  posłuchaniu prezesa gabi­
netu, br. T aaff go. (G . L .)

Wielki W araidyn 9. września. 31-my p u łk  
piechoty obchodził wczoraj jubileusz 1501etniej 
rocznicy swego istnienia. W łaściciel pn łkn , a-oy- 
książę Jó?.ef, m iał do żołnierzy węgie ską p rze­
mowę, w której podniósł waleczność okazaną nie­
jednokro tn ie  przez ten  pułk , któregc wierność dla 
dynastji jest rękojm ią przyszłości.

Podczas uczty wzniósł arcyksiążę Jó zef toast 
na  cześć cesarza, a pułkowni c W olff wzniósł 
toast na creść arey k s. Józef*. (G. L .).

Monachium 9. września. Cesarz i książę re- 
g em  złożyli sobie wczoraj przed południem  n a ­
wzajem  wizyty. Cesarz, po od widzeniu członków 
domu królew skiego, u d a ł się z kanclerzem  Ca- 
privim  i osobami swego orszaku do ratusza. Na 
przemowę burm istrza podziękow ał m onarcha za 
serdeczne przyjęcie. N astępnie wprowadzono mo­
narchę  do sali m agistrackiej, gdzie się odbyło 
śniadanie. P o  okrzykach na cześć cesarza, wzniósł 
cesarz  toast na cześć m iasta M onachium. (G . Li).

Monachium 9. września. Podczas wojskowego 
galowego obiadu, na którym  byli tak że  je n  ra ł  , 
H a h n k ‘ , kanclerz  Caprivi i pruski m inister woj-.! 
ny K altenborn , wzniósł ks. regent toast na  cześć j 
cesarza niem ieckiego i pruskiego, swego dostoj­
nego sprzym ierzeńca, wiernego przyjaciela i u- 
pragnionego gościa. Cesarz podziękow ał za p rzy ­
jazne słowa i wzniósł toast na cześć ks. regenta  
M uzyka g ra ła  hym n pruski i hym n baw arski.
(G . L .)  _

Berlin 9. września. U rzędow nie donoszą, że 
arcyksiążę R ainer zam ianowany został w łaścicie

lem  dolno-rońskiego p u łk u  strzelców (fizylierów) 
pieszych. (.G. L .).

i t

Grac 9. września. Z  w ielu stron S ty rji dono­
szą tn tąj o powodzi.

W  Ml keln  otwarto wczoraj kongres kato­
licki. P rzybyło  1800 uczestników .

Wenecja 9. L ek arze  przyw ołani do łoża cho 
rej Carm en Sylwy z Bonn i Z urychu, mienią stan 
je j nader niepokojącym.

S tam buł 9. września. W  półurzędow ym  ko 
m unikacie zapewnia* Porta, że zm iana gabinetu  
pozostanie bez żadnego w pływ u na politykę za­
graniczną T urcji, k tóra  i w przyszłości, jak  do 
tej pory, będzie na wskróś pokojową.

Paryż 9. w ześnia. P aix  donosi, że w Schw arzen- 
a u K a l n o k y  i C a p r i v i  sporządzili i podp i­
sali protokół z odby tych  ze sobą konferencyj.

P a r y *  9- września. Z Aleppo doiosza, że do ty ch ­
czas zmarło tam ogółem i! 500 osoh sku kiem cholery.

Praga 9. wrześnie. M łodoezeskie zgrom adze­
nie na górze Tabor, nznało  prawno-państwową 
działalność Młodoczechów. ja k o  niedostateczną i 
uchwaliło rezolucję, w zyw ającą m łodoczeskich 
posłow do energiczniejsze; akcji w parlam encie.

Berlin 9. września. D ochodzą tu  wieści, że 
rząd  rosyjski postanowił 2* dyw izję i dywizję 
kaukazką ściągnąć w pobliże g ran ic  zachodnich 
caratu. Z  wiosną m a także druga dyw izja po­
sunąć się na zachodnie kresy

W tnecja 9. Września. D r. B inkelm burg  (z 
B erna) odbył z p rzyby łym  z Z a r iu h u  dr. F e re - 
lem, konsyljam  w spraw ie zdrowia Królowej r u ­
m uńskiej. W ynik  n a raay  mato zadaw alający

Petersburg 9. w rześnia. D zienniki donoszą, 
i> rząd  rosyjski p rzy ją ł zaproszenie rrą d u  S ta ­
nów Zjednoczonych Północnej A m eryki na kon 
ferncję, której celem być urządzenie b iu ia
m iędzynarodowego dla w ym iany w ykazów  u p a ­
dłości handlow ych.

Petersburg 9. w rześnia Z  Niżnego Nowogo- 
rodu donoszą, że z p rzyczyny  nieurodzaju tak 
wiele fab ryk  zam knięto, iż liczba pozbawionych 
p racy  robotników  dochodzi obecnie do 10 tysięcy.

Petersburg 9. w rześnia. K lęska głodowa 
w n iek tórych  gubern jach  p rzy b ie ra  zastrasza ące 
rozm iary .

Stambuł 9. września. K om unikat oficjalny 
zapew nia, iż skutkiem  ostatniej zm iany w gab i­
necie nie nastąpi żadna zm iana w kie unku  za ­
granicznej polityki o ttom ańskicj. R ząd su łtana  i 
nadal także  będzie się s ta ra ł o rozwój reform 
w ew nątrz, a o u trzym anie pokoju i dobrych sto­
sunków na zew nątrz.

Stambuł 9. września. Rozchodzi się tu  pono­
wnie pogłoska, że nowy gabinet nie długc po­
trw a i w krótce zajdą zm iary .

Mecheln 9. w rześnia. O tw arto tu  kongres 
katolicki, na k tó ry  p rzy b y ło  1800 uczestników .

Rzym 9. września. U  łoża chorej królowej 
rum uńskiej odbyło się drugie konsilium. Mimo, 
że stan chorej nile jest tego rodzaju , aby lada 
chwili m ożna się obaw iać katastrofy , robią leka­
rze mało nadziei u trzym ania j ‘jj p rzy życiu.

K ról K arol odroczył swój powrót do Ru-
munji.

B e r l i n  9. września. Z Zanzybaru nadeszła tn wiado­
mość, że podróżnik afrykanńsbi, dr. S t u h l m a n n ,  zginał 
w walce z krajowcami na północ od jeziora T.iganjeka. ' 

A r r a s  9. wrzet lia. Na dworcu w Marciiii wjeelia1 po­
ciąg osobowy zs szybko i uderzył o zaporę', ustawioną w mie.j- 
sou, gdzie tor się kończy. Dwudziesto podróżnych odniosło 
lekkie rany.

P a ry ż  9. września. Tutejsza rada sanitarna otrzymali 
doniesienie, że cholera w Alepo w.-,maga się Dotwheżas u 
marło już tam a.5u0 ludzi na cholerę.

J P r z - y j o o l i a l t  ćL o
dnia 9 września 1S91 r.

H O TEL CENTRALNY. W ł. Różański z Kobierna. 
E. M uller z M arszburga. A. G rssTan z Bełżca. A M ł- 
kowski z Bełżca. J . A. Borsteiu z Krakowa. W. K ro­
kowski z Mościsk. II. W it‘els z W iednia. Tir. T. Biliński 
z Skałatu. J . Rzdka z Porowego. S. Oczucliowski z I’ło- 
tycz. J. B illiński z W ńrzbow a. Ks. Emil K aratuirki 
z Zagwoździa F Knop z Podgórza. J  Marjaiiski z Rosji. 
Torosiewicz z Siobody rungurskiej. S \  Bło ki z Bobrki. 
Ks. T. Effluowicz z Popowic. B. Cze se taezuk z Niemiacz.

H O TEL FRANCUSKI. Hr. K. Ożarowski z Paryżs. 
Br. de W atdberg z Paryża. J . Kallo m inn z Kańczugi. 
E. Wolski i  Kańczugi. Ę  Rozwadowski z Żółkwi. W 
Jaruu t wski z Zsłanowa. B. W ierzchlejski z Kabaiowie. 
E  D udzińsk. z Źuraw.ia. Ks. B . Darydziak z Tueliiua. 
J. Moskwa z K rościcnaa. Dr. J . Bau-nf 1.1 z Przemy#!*. 
D r. H. Monat z W Jelu ia  P. Dobrzański z IL brom ile. 
Ch. Cowler z Odessy.

H OTEL W ARSZAW SKI. B. Makowicz z Pod gro- 
dzian. G. W oronka z 1’cdgrodzian. S Skiirecki z Uot-/.yk. 
A. C jtnarsk i z Turnau. J  F .a^kow ski z Krakowa. 
J  Z an ievsk i z Bu sztyna. W. Notbka 1 z W isienka. 
E . Doboszyńsbi z M oś.Lk. E. Langlod z Krakowa., 
J . Lukasiew ioz z Kośmierzan. T. Lis z P .zrm yśL  
A. Ratayski z Buezacza. S I onziar z Ilrezua 0 hr. 
Starzyńsk;. z Kam o n ti K. Jastrzębski z G ybowa.

N A D E S Ł A N E .
Z a j ę c i a  f p u w ię h g s .e n la  f o to g r a f i c z n e

aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotograf)i wykonuje artyst. Zakład fotogralir/.ny

G-old/berga
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. lpón

N ow ość: E fe k to w n i fo to g ra f je  na  b ia łem  sz k le  m atow em

M. J O N A S Z
DOM  B A N K O W Y  i K A N TO R W Y M IA N Y

we Lwowiel ulice Jagiellońska 1.
kupuje i sprzedaje wsrystkla efekta i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowinc,i wysonuje niezwłocznie bp/ dcli. zen a 

prowizji.
Główna reprezentanta dla Galicji Towarzystwa ul>e/.pie­

czeń na życie MT l i e  M u l u a l l ”  największeg Towarzyjtwa 
asekuracyjnego w Nowym Jorku. — Rok założenia 1842

W róci lem
l > r .  Z g ó r s k l  T a r n o p o  ’.

D\ Lesław Gluziński
p ow rćc il

i ordynuje jak dawniej ulica Wałowa liczba J4.

A d w o k a t

Br. Jan Lityński
przeniósł swoją kancelarję  zc Lwów?. Jo  Szezerea.

P o w r ó c i ł e m

Dr. Ł. Kossak
lekarz chorób wenerycznych i skórnych ulica W.dnwa 23 

od M —5.

Dr. Tytus Kicki
u k n l U t a ,

puwróciJ i ordynuje jak dawniej Kopernika :i.

Paryż 9. września. W b rew  pogłoskom  od 
miennej treść, p ostanon iła  rad a  gabinetow a wy­
słać Rouviera, ja k o  rep rezen tan ta  rządn  La u ro ­
czystość odsłonięcia pom nika G aribald iego w
Nicei. . ■ . r

Toru upoi 9. września;. Dziś targnął sie tu "a swoje 
życi# jednoroczny ochotnik 15. p. p , -łuchącz IY. roku praw, 
Markus B ii r e n g u  m za pornneą wystrzału ż karabinu. 
Kula karabinowa przesz.a przez głowę. Denat żyje wpra­
wdzie jeszcze, ale m t ma najmniejszej nadziei tir,.. L-ani| go 
przy życiu. Ma tu być już dziesiąty wypadek samoSójstwo 
. tym roku w p. 15.

W i e d e ń  9. września. Na tutejszy targ nierogacizny 
spędzono z Galicji 2 992 sztuk i płaconu 30 do 43 ct. za ki- 
logr„,vi żywej wagi.

W i e d e ń  9. września. Targ zbożowy. Tendencja 
zniżkowa. Pszenica na jesień 10‘64 -1 0  68, na wiosnę 
1117 11-18.

w  e i x  (w Stcrji) 9. września. Sf utkiein wystąpienia 
z łożyska wód potoku We!z, cała dolina Weiz zalana. Komu­
nikacja telegraficzna przerwana. Kilkn ludzi i wiele bydła 
utonęło.

Londyn  9. wrze’nia Donoszą z Melbourne: Barka 
„Fizi“ w podróży z Hamburga do Melbourne została pod 
Wamambol zapędzoną na skały i rozbiła się ze szczętem. 
Trzynaście osób utonęło.

G rac 9. września. Dr. Zistler, który podczas wyoie- 
ezki wraz z synem w góry spadł w przopsśc, przybył tu 
wczoraj wieczorem. Rany jego są '.iksie.

L o b l s n n  9. września. Zm a'ł i® Poseł do rady pań­
stwa i sejmu krajowego, Taufferer.

H f a r s y l j a  9. września. W nocy po przedstawieniu 
w cyrku, gdy publiczność zeń wychodziła zawaliły się scho­
dy, * 3 osób jest rannych, wiele zsb odniosło lekkie kontuzje.

Piękny, ujeżdżony. 5 letni koń wierzchowy do 
sprzedania za 4 0 0  zł.

B lisszś wiadomość w Administracji.

Wykonuję n i e z n a n e  jeszcze u nas 
F 1 6 in i» y  i  w ć n e e k i e ]  c i r a l j l  n a j n o w s z e g o  

s y s t e m u  d r a  H e r b s t a ,
uzupełniające zepsnte zęby do niepoznania. Sztuczne /^b y i 
szc/ęki sporządzam w ła s n  o -rc c » n ie  według najlo|>,zej 

metody. .
M . Lisowski

dentysta i lekarz chorób u t 
we Lwowie pl. TrybunaGIG l 1.

Sdb jaliSta M b Mycl> j weneryczj] ch

Dr. K eziórz P o t a t i
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Fouiniero 
Besniere w P a r y ż u ,  Lassara w B e r l i n i e ,  i Koposiege 
w W ie d n iu  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego (fi. 

Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9.
Ordynuje od U . do 12. i od 3. do 5 .

Dr. P. Kucharski
ordynuje w chorobach dzieci

od 3 do 5.
u l. A k a d e m ic k a  l. 2&.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH.
w a ż n y c c . J n U  1. C serw ęg  igg ] r . w ed łu g  e n g u a  lw ow skiego.

Ho prayetoortmą s
Z K rakow a . • ■Z redwoloczyak us iw  gł6wny

n »• łodzamc i
Z Snoby, Ohyrowa, stryja .
Ze S tan isław ow a , I od-tpssztu ,

M a,i kacza, Lawr.ozcego i 
Z SuŚy. Cbyrowj Hcjlstyn^;

Stan isław ow a * S trJ’f® ■
Z N owego Sączu, Lby-ow^. 

Htj.ut.ynr., Stanwlawows, p j  
d a p e sz ta , A lnokarr.a, i  Łzwo
'iKUf.ęa * «

Z Qzerciowiec •
Z Ż ółkw i .
Z» a o t a l a  i

l * o # »  c t l c h o n « ą  j

Do K raków * * *
> o Podwoł oc*^8* ^woroa

Do S try j)S  OŁywwA, * 0

cza, ^ ^ ^ H ła w o -
w a \

Do Slryjft, ° Saoty
i

Do S try j* , ™ « ? ,  M aa-
kaes-., BodSP®'-ald, S tan isła­
w ow a iuo S.ryj, t-hyrow* 1 ScoŁj 

Do OecruioW*^0 ,
Do Żółkli • * ,
D o Sokal*  i Bełzc* .

Fociąe
oaobo-
WJ

P . P03p.
lub 

k u r je i .

fo c ią g
oaoLo- 

W y

fo c ią g
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"7
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8*05  
8  5 3
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U w ag#! 6°d* ny °zmCIOnfl graDemi useramL osnaoŁaj  ̂ porę nocna 
od god tu y  6. w im ró r  do *. m łn n t r M 0  ^  i  * -w

O loszek  rozk ładu  J -z ó y  ^  „ l a k a c h  ko le i I  aństw ow yet w  O allcJl, n a - 
być a o i n a  w k azd  ej s tac ji p 0 cen ie  6 cen tów  ea  se tukę

C E N Y  Z B O Ż A
z dnia 9. W rześnia 1891 r.

-  1»
L w ó w Tarnopol Podwo-

łoozygaa

Pszenica
Żjto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lniani* 
Konicz czerw 
Konicz biała 
Konicz Si w.

oU 11— r  5 > i> -
$■---- 9 —p 9
y-___ 7-30|6’------ 6‘75r 50— 7'85 7 - 7 50
  6-— 1 0 -

12 —13 50 12-—13 —

9 --  a  —

Jaro­
sław

42 - 5 2 - — 41-—48’—

o 75—6 50 
6 90^-15  
6‘— 10'o0

9-eo u  —
Jb 00—9 —
5-2')—7-2? 
Q 50—8 - -
6 - 3 0 - J-75

12—13 — 

41;—47-—.
l i  513 &

42 —52 —
■i----

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. — ■— <jo _
Okowita za lOOOo litrów pr. loec Lwów 1 7 — do 

17-15 zł.
Lniżka cen pszenicy i żyta. Usposobienie spokojne

T E A T R  L E T N I. — D z i i :
Gościnny występ pani Adolfiny Z i m a j e r

artystk i teatrów  warszawskich

D z w o n y  z  C on n w iU e
w 3. aktach C lairv ille’a i G ab e ta ;operetka

M »:grabia 
Gaspard 
Ja r Grenieheux 
Wójt .

' Notarjusz 
Germana 
Dziewanna 
GeTtruda
Joasia  . ,
Żuzanna 
Katarzyna 
Ma ysia 
Małgosia 
ChacL.lot 
G rippardip 
P o iL ird  
Ma r^narz 
Wit-śniak

R. Plangueta.
i ; muzyki

Kiczmar
Myszkowski
Laskowski
Skalski
Gasiński
SkaLka
Zimajer
R u m i ń s k i  
M ie h le w ie z sw a  
Ileudrich 
Vrilkus 
Rutkowska 
W eig lów na  
L o m iń s k i  
R ie tras / .ew sk i  
Nowicki 
Gamski 
P a s t e r s k i

iRzeez izie je  s-ę w Norniaudji w C ornerille za Ludwika XI \ 
"  V » j -----------------------------------------------------

Ja tro  praedstaw ienie s k ł a d a n e .  

Gońcinny występ pani Adoltiny Z ,n je r  i p. Rj 
packiego (syna), artystów  teatrów warszawskie!
1) „LIZKA i F R Y C E K “ op retka w 1 akcie Offenbach
2) po raz drugi; „PRZK KONANIE PAPY'-1 kum (Ra
1 akcie Gondinetta. Zakończy: 3j „FIGLE OHOcHUK', 

oprretka w 1. akcie.

1 42.000 15. września b. r. M e s a  na los Pały z r. 1855 za zł. 3 50 [WnrinallliJ InOF P° kursie Kantor ct UljglMlJlj lUuj dziennym, wymianyi stempel 50 K iTZ i S T 0FF. U f f .  Fiat B M  11.



DZIENNIK POLSKI z dnia 1C. Września 1891' r .

Drobne ogłoszenia.

Donies ien i a  r ozma i t a
po 1 ’/j c e n ta  od  wyrazu.

Znakomite t n t b i  n l« W l f t . |o n e  setka 
12 ■ • onl.;ca fahryki N iemojowskiego, 

Lwów. T eatralna W 694

Gr n n t  p o d  l i n d o i r ę  1 ■ sprzedania. 
Długosz* 23. -577

P n * z n k u |e  ś m ie  t n n k l  dobrej 10 
do 15 litrów  dziennie. M leczarn ia  

Ł. Krralewiczowej, ul. T eatralna 1. 10.

Ka m i e n i c e  w i ę k s z e  l m n i e j s z e
hardfc rentowne, pod korzystnymi 

wiifiiiika ii. i d> sprzedania. W iadomość 
udzie i Ignaey IU u pa port, Lwów, Jag ieł 
lo ń ik i 17. 737

n o s  tu  k u j e  s i ę  d z ie r ż a w y  od 100
V  do 300 morgów rd  wiosny 1892. Ł a­
skawe zgłoszenia przyjmują poste restante 
B rzeiany pod L. Z. 734

Swleią wyśmienitą

Bryndzę jesienną
poleca Handel K a r o l a  B a ł ł a -  

b a n a  we Lwowie. 1744

Ceraty, dywany, chodniki, obicia powo­
zowe poleca najtaniej § t .  W y s z jń *  

B k a , Lwów, Ormiańska 26. 730

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

N- tw e  k u r s u  dla jednoreczniaków  
(lntcllig* uz - Pi iitang) z dniem 1.

p;ir. Irifbpil it. Wojskowy Zakład nankowy 
we L w oaie, Ak-demicka 3. Wpisy od 
2F  do 30. września.

Ak a d e m i k ,  doświadczony pedagog, 
poszukuje lekcji na wieś. Może też 

udzielać elem entarnej nauki języka fran­
cuskiego. A dresow ać: A kadem ik, Stani* 
stawów, poste restante .

Wt i u r o  wywiadowcze Staniała*
»- a  S . i t a l y ,  Lwów, uL H alicka 1.16,

r-i Uch z io lu ich  nauczycieli, aauozyoielki 
k> fikowane, bony, ekonomów, ogrodni* 
ko«, I k ii, kucharzy, panny służące i
gp#p dynie wiejskie. 729

H ndcl kolonialny delikatesów i win. 
z i ny od la t dw unastu, J n n a  d a *  

ż a c y O )  we Lwowie, przy u.iey Czar­
ne kiego 1 2, został nowo urządzony na 
i posob wiolkich m isst europejskich, z po­
kojami do śniadań i gabinetam i zamknię­
tymi. Kuchnia domowa, piwo pilz_ ruskie 
na s/Alanki z browaru mieszczańskiego, 
wszelkie delikatesy zagraniczne. W ina 
zoilu inite. jak stare Z ieleniak: , Szamoro- 
dsicry , Tokaje, wiua franeurkie reńskie, 
hiszpańskie, stare wódki, jak  trunek l i ­
tewski, starka żmudzka, koniaki, i t. p. 
Ceny umiarkowane, usługa r etelna.

pom ieszkania od róinynh term in w 
• (między innemi pomieszkania 
kawalerskie frontowe, elegan­
ckie, większe i mniejsze z odpowie- 
dniem pomieszczeniem dla służby, lub 
obsługą w domu). Sklep* Stajnię 
Wozownię wynajmuje Z aiząd  realno 
ści Emila Ber, n..iUaui Brajera 
w godsiaaeb 9.—12. i  S.—5.

 „ kawalerski, 2, 3, 4 pokoje
zaraz do najęcia. Sykstuska 62.r  zaraz

K
llka  sklepów do w ynajęcia Aka- 

o mioka 3.

O lab 4  pokoje, balkon, kuehnia, przy- 
nalsżytości, widok na ogród pojezuicki. 
Kleinowska 3. 725

Pl a c  B e r n a d y ó s k l  1 . 1 0 , 1 .p ią tra  
.leiem  pokoi, kuchnia, przedpokój 

i przynależności od 1. października do 
wynajęcia.

rj*r ł y pokoje z nyżą i kuchnią. Kraszew- 
1 skiego, 23 w parterze. 733

Do n ą j ę c l a  ubikacje na sklepy, re 
staurację i t. p. w rea ł nośei 1. 2, ul. 

Trzeciego Maja w parterze. Wiadomość 
pod 1. 6, ul. T eatral na. 732

Korespondencja prywatna.
Za otrzymane Srzy 

dzięki. Jestem  zdruw. 
będzie wedle powiadomienia,

listy tysięczne 
D ruga przesyłki.

Poszukuję ekonoma
rutynowanego gospodarza, prawego, en er­
gicznego i nie nałogowego, kawalerowie 
mają pierwszeństwo — podania, pozostałe 
bez odpowiedzi, uważać należy za nie- 

uwzględnione.
A dresow ać: A . O bertyAsJH , Nowe- 

sioło o. p. Kulików. 1759

P lerśolonKl zaręczynowe, 
o b r ą c z k i  ś l u b i e ,  

kompletne wyprawy weselne,
oraz wszelkie

biżuterje ze złota I srebra
poleca po najprzystępniejszych cenach

ju b iler  i z ło tn ik , 1002 
zaprzysiężony rzeezuznawca i oceniciel 

sądowy,
we Lwowie, hotel E uropejski, pi. Marjacki.

Płótna czysto lniane,
Bieliznę stołowa,

R ę c z n i k i ,  

Chust vf do nas a i t. p.
p o l e c a :

Zakład do wyrobu w yp raw  
ślubnych i Skład gotow ej  

bielizny. 1706 a

L w ó w
u l i c ó  K a r o l a  L u d w i k a  I . t.

O d d z ia ł I . i koronek do b 
tiulów, welon'

Dcszczochrouy,
Rlaidy, Koc© na łóżka 

i K ocyk i do podróży
p o l e c a j ą :  1741 b

S. Gabriel & J. Ghlobownik
w e L w o w ie , p la c  H a lic k i  lic zb a  S •

Cukrownia w Tłumaczu
Gumiński Volter i Spółka

potaukuje

T echnika ■ chemika.
Kom petent powinien się wykazać, że już pracow ał w cukrowni

jako chemik.
W ynagrodzenie zależeć będzie od umowy 1 on zaolnoiM. 

Objęcie posady nastąp i z dniem  1. pażdaiern ika r. b. FotograO ę 
i odpisy świadectw należy nadesłać, zaś osobiste przedstaw ienie

t

— ----  ------ —j  —
stąp ić  może tylko na żądanie.

i# #  i i t i  mmmm m m m m m ^m m m m m m m
W wyższym ośmioklasowym Zakładzie *

B U L I O N
odznaczany w Krakowi* „a wys awie b kar­
skiej medalem w ie lk im  b r ą z o w y m .
Nr. 0 0 . z tiufl.imi kilo . . .  7 zł. 50 et. 
Nr. I. zwierzyny i drobiu . . 0  „ r 0 „
Nr. II. d o s k o n a ły ...................5 „ 56 „

Z ramych kur podkowa y ół k ilo fa  
4 zł. 90 et. d l a  c h o r y c h  E kstrak t 
m iosny jak  zagraniczne, pu zka na | róbę 
1 zł. 1148

W szystko wyrobu K a z im ie r y  
W a lc z y ń s k ie j ,  sprzed ije Zarząd 
dworu Łapszyn, Brzeżany o. p.

LASKI ZE SZTYLETAMI i 
LASKI STRZELAJĄCE 

LASKI STALOWE 
KASTETY I BOXERY 

i SZTYLETY KORDELASY | 
I NOŻE MYŚLIWSKIE

[ poleca z pierwszorzędnych fa­
bryk i jak najtaniej

■ W y c ł i o w a w c z o  - Ł T yxn . J

• i
m1703 2
9

wpisy uczenie, tak  pensjonarek, jak  dochodzących, zaczęty ań;
dnia 29. sierpnia, lekcje zaś 5. w rześnia r. b. £

i —  — — — —  •  — —

W. EIEDZIAŁKOWSKIEJ
ulica Jagiellońska 1. 7.

1 M - L O  E M  1 E .
K om itet wykonawczy fundacji barona H iroeha we Lwowie, ogłasza 

rnH iszem  5 stypendjów dla uczennic kursu froeblowskiego.
Stypcndjum  w kwocie 150 zł. rocznie nadanem  będzie na »zi 

rw ania stud jów : natom .ast w inną będz:e stypendystka po uzyskaniu kwa 
ititacji na kierowniczkę zakładu froeblowskiego przez 3 lala pracować 
x iedD^i ze szkół fundacyjny-h za w jnagrodz-n iem  unormowanem.

Podania zaopatrzone w świadectwo ubóstwa dalej świadectwa szkolne 
p o św iad cze n ie  uczęszczania na kurs froeblowski, należy wnieść najpóźniej 

lo 1. Października 1891 r. do podpisanego komitetu.
We Lwowie, dnia 5. W rześnia 1891. 1765

Komitet wykonawczy fundacji barona Hlrscha

Dachówki Niepołomickie
żłobione, patentowane, szwajcarskie.

Dachówki tc łączą w lobie wszystkie 
■ tron; dodatnie wyrobów togo rodzaju ; 
& m ianow icie: lekkością przewyższają 
wszystkie dotychczas znane, powierzcho­
wność mają piękuą i gładką, koloi miły 
dla oka, na wszelk.e zmiany powietrza, 
a szczególnie ca  mróz i śn ieg  wytrwałe; 
pochyłość dachu od kąta 25° począwszy 
wystarcza, dlatego też budynki stare  
kryle gątem lub słomą mogą być b*z 
zmiany konstrukcji wiązania tą dachówką 
pokryte.

Zważywszy jedn  k znacznie niższą 
prem ią arekuracyji ą przy budynkach i ry 
tych dachówką w porównaniu z pokryciem 
g ą ‘em i słom ą, dalej absolntn., pewność 
od ognia i trw ałość praw ie wieczną, to 
pokrycie dachówką mo;a wypadnie tańsze 
od pokrycia nawet gątem  j słomą.

P odadem  ró -n u ż  dachó* ki czarne 
terowane, ak również daehówlu lozmai 
łych form 1 j a k o ś c i  ze wszystkich k ra jo ­
wych fabryk i t. p.

Posiad m róan ież  gatunek d chó^ ik , 
których krycie wyp da o lU°/0 taniej, 
aniżeii krycie słumą.

Co do pizewozu dachówek uzyskałem 
znaczną ledukcję kolejowa.

Na żądanie p ’ aesyłam odwrotną pocztą 
lió b k i. 1727

I f i k f o r  lu b l in e r .
Kancelarja: Krakńw, ulica Dietla, I. 58.

Pierwsza koncesjonowana fabryka
J .  B a c z y ń s l t i e g o

■ w e  L w o w i e

p r z y  u l i c y  C za rn ie c k ie g o  lic zb a  12.
Ma zaszczyt zawiadomić s .  P . P ., iż w yrabia Baljon najlepszej 

;  jakoeci tudzież konserw y, a mianowicie:
i  Szparagi olbrzymie ijlefszego gatunku. Gr°**ek zl«lcny Szampiony. Pa- 
h sztety stTasburgskie.  P asz te ty  ze zwierzyny. morelo'"•■ Kompo­

ty z owoców. G alarety pożyczkow y Korniszony. Grzyby R aki. Pomidory. 
E kstrak t płynny Zupy  d l »  A rm jl . Grochowa. Kminkowa. Panadel

r  z mięsem i jarzynam i. _
f~  Ceny umiarkowane, d la  panów kupców stosowny rabat.

Z poważaniem

J. B a c z y ń s k i .  ^

Jwib opinje”
OdpowieJź ,,Nowej Reiorwy“ 

na księżkę Stanisława hr. 
Tarnowskiego, p. t.

I  M a U  i  ra m js ia a -
w 8-ce —  stron 72

C e n a  3 0  een tów .

Nabywać luośna we L w ow ie: w 
Administracji „Dziennika Polskie­

go* i w księgarniach.
W Krakowie: w Administracji
.Nowej Reformy* (nl. św. Jana) 

i w księgarniach.
Zam6wienia z prowincji załatwia 
tylko: Administracja „N Reformy0 

w Kranówie. 1736

LUHI
Mattoniego

&
W I L L E

w Budapeszcie.

Now a wyborna  

i tania

szczawa alkaliczna
ze zdroju

E l ż b i e t y .

Cena 14 centów za */, ł trową 
flaszkę. 1460

W e L w o w ie  u  P io t r a  M ik o la sc h a .
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B ez konkurencji!!

Nowo urządzony magazyn
W. Scibora i E. Jarosz

we Lwowie 
ulica Batorego liczba 20  (Hottl Szwajcarski)

p o leca :

W ie lk i wybór bielizny
m ęskiej, dam skiej i dziecinnej

własnego -wyrobu. 
Kołnierze i mankiety.

Najw iększy wybór krawatek.
( i-/.«d/iwszr ą r a c o w u l ę  na sposób zgrmiiczuy, p r s s y j-  

l i i a je m y  w s z e l k i e r o h o t j  v  z a k re is  b i a ł e g o  s z y c ia
w-h-nl. :l

Posiadamy w elki \> bór haftów gifowyeh ws:!elkieao ro­
dzaju i sprzedajem y takowe po cenach fabrycznych. 1749

Wiedeński magazyn towarów modnych.
„AU L0U V RE“
Lwów, plac Kapitulny I
Największy w guście francu ­
skim urządzony skł»d towarów 

na całą G siicję
S e z o n  1 3 3 2 / 2 .

Z nane najtańsze źródło 
zakupna.

Największy skład jest zarówno | 
w p a r te rz e , jakoteź na I. 
p iątrze podzielony u t  wiele 

oddziałów.
  Dla koronek, w s tą ’ek, kwiatów, piór, haftów

Jizny, kapeluszy damskich i dziecięcych, bortów, pasm anterji, „lUiUv* we 
towarów jedwabnych i aksam itnych, przyborów krawieckich i m ódniarskich

O d d z ia ł I I .  Wyroby pończoszkowe dla dam, panienek i dzieci w jedwabiu 
wełnie i il 1 d’eeosse, gorsety i fartuszki dla dam i dzieci.

O d d z ia ł I I I .  K raw aty męskie, skarpetki, b ielizna m ęska kołnierze i m an­
kiety. parasole angielskie, laski, chustki kieszonkowe, szelki i rękawiczki.

O d d z ia ł IV .  Rękawiczki damskie skórkowe duńskie, szwedzkie i aneicl
s v p , j.-.kotrz rękawiczki jedwabne, w ełniani i u i.im e .

O d d z ia ł V. Parasole od deszczu d l i  r;anów, dam i dzieci, bawełnianne
pół j»dwabne i czysto jedwabne od zł. ] 5 » i wyżej. W achlarze czarne i kolorowe'
1-a wi-ozorki i bale, oraz wielki wjb-ir ja , ońskii b przedmiotów zbytkowyeL i deko­
racyjnych.

O d d z ia ł V I .  Największy wybór futrzanych zarękawków, czapek i kołnierzy 
dla pan jw , dam i dzieci. Największy wybór modnych Boa futrzanych i z piór

O d d z ia ł V I I .  S taniki trykotowe Jersey dla dam i dzieci, szlafrok dam- 
skie, halki wefmanue i jedwabne.

O d d z ia ł VI Tf .  Sukienki dzfeeinne, płaszczyki, paltociki, fartuszki, czape­
czki, kamasze i rękawiczki. *
,> * O d d z ia ł I X .  W ^oddziele tym znajdują się wielkie dywany salonowe fd  
7 r * 1 ,w? i ’ Dywamki Mattingowe do pokojów dziecięcych i jadalni od
^ 75 i wyżej. Dywany przed łóżka po zł. 1*75. Chodniki po ŹO, 30, 45 ct i wYżei 
■ ł , / O d d zia ł X .  Tu są portjery  po zł. 1*70 do 2*80. F irank i Tunis p0 zł '3 80* 
jakosc Ima 3*7o. Maroco 4 2L Bagdad po 5 25 Trapezunt 8 r> W ielki wvhór 
eięzkien portjer Kirmau i dagestańskich i m aterji na mehlr*.

O d d zia ł X I .  Białe firanki odpasowane korongowt ->,!* oki n 1-45 1 on
2-50 i wyżej. r  “ ■ 1

O d d zia ł X I I .  Naj-riększy wybór kap na łóżka i stoły od zi 2-50 i wyżei 
Kompletne garn itu ry  gobelinowe składa ąee s ę z 2 kap na łóżka i 1 na stół 9 6 i 
do do zł. Wscbi dnie kapy szaeloye I wielrośc 1-25. II. 2-30. III. 4 F0.

O d d z ia ł -*[III. W ielki wybór flanelowych i myśliwskich koców, k ice na 
fozua, k nie Stebnowane kołdry wełniane, watowane, atłasowe, pikowe i oz lrbne  

• t  Osobny odd-,iał d 'a  wysełki, — wbzelkie zamiejscowe zamó­
wienia wykonują się tamże najsumieun ej - -  za za lie .ką  pocztową 

Cenniki g ratis i franco. ’
M a s a z i  » „A U  L O C Y R E ”  w e  L w o w ie , p l a c  K a p i l n l n y  I. S.

___________________W łaścic ie l: E. M. BERNFELO z W iednia.

4 0  3 0  0 0 € > € > € ł - € > Q - 0 ^

( P  O B W I E S Z C Z E K I E .

0 Dyrefccja s a k  Kasy oszczefności

W yró b  krajowy własny.
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H andel sukna i towarów modnych 
JA N  W ALLACH i SYN 

L w ś w ,  R y n e k  l i c z b a  33.
Rok założenia 18*1. 

Poleca na sezon jesienny świeżo 
nadeszłe m aterje modne po bardzo 
przystępnych c e n a c h ; również 
m aterje jesienne i zimowe roku 
zeszłego po zniżonych cenach. 
Próbki z tychże zawsze przygo­

towane.
Zarazem zawiadam iamy pp . 

krawców, że karty  z p r bkamt 
od 1. w rześnia b. r. przygoto­
w ane, prosim y przeto łaskawie 
po takowe się zgłosić.

J a n  W a lla ch  i S y n .

niniejszem  zav; ia i. ai ia Szanowną Publiczność, iż z dniem  
30. W rześnia b. F

przenosi swe b ura do nowega gmachu.
W chód z narożnika, kasa wkLdkowa po prawej, 

likw idatura po lewej stronie, — oddział hipoteczny na I. pięirze.
Wszelkie czynności j.a«owe odbywać się będą bez 

przerw y do 30. W rześnia w starym, zaś od 1. Października 
w nowym gm achu.

Oo 0
Q
O  

0
J M A R Y A C E Ł S

p 2'. ’
(p ilu lae !axantes maiiaz.;

1V «lne od .u /k o d l iu i r L  ih d w ,
[ przyjem ny i«*»ł«i.■-.■-u lf/y  ii '.d c ii uiDPt-

Knliirnym -itolcu, aRiward/jmiu i znid w\44*- 
klycli do woń ciuch c/r^ro daj.- r«-k«\iuii.* 
wielka wviy:-'>T. rozliczne cżywun; , j.d. 
również wielostronne lekarskie recepty.

1 Bejposrcdnte I łsgnHpfc dzia łan ie  bez i
1 rin iec la  w brzucha. Prov.ti/iivoSC .twiurdza pODOc-ua marka ori *.‘ r- 

Cena pu d e lk a  20  r f iH .,  zwój z «  p m i k  I i.ir. 7. i;o» :• -;
w ysy łką należytości k o sz :uje wrazG l bezpłatną p rzesyłka awoi 
■łr. 1.20, 2 zwoje zlr. 2 .20 . 3 zwoje, złr.

A ptekarz  C . l i .K  A I ) Y ,  Kromieryi (Morawa). 
Składniki są v/yrniei»io;,e.

B o  n e l i j c l u  »» c p i c k a r h .

um i n i i D i
Lwów, Rynek I. 29,

poleca na O B E C N Y  S E Z O N  najnowsze kapelusze filcowe tw arde i miękkie 
w fasonach najmodniejszych własnego wyrobu.

Ct'zym n|e n a  sk ładzie  w ie lk i wybór kapeluszy I cy lindrów

IT  H  A  B  I G A, -&K
oraz poleca w iJ k i wybór

C H A P E A U  -  O  H i-A . Q , T T  DEL
Przyjm uje cylindry i kapelusze do odnawiania, farbowania i prasow ania.

C e n n ik i n a  ią d a n ie  w y a e ła m  fr a n c o .  1724

^ U m r a t ł i  i  S p ó ł k a !
' J  Fdnh n m  niawl w Pradze-Bntmie. *U • . -  - _ OTi
^  Filje na w łasny rachunek w Bernie, Budapeszcie i we Lwowie jG,

dosiarczają po cenach bardz-a korzystnych zn?ne z wybornej jakości

V  Lokamobile i Mlocarnie parowe o sile 3— 10 koni.. . . .  
jwj Wyrób własny krajow y, odznacza się lekkim, jednostajnym  menem,

nader czystym wymłotem, nienagannem czy- 
-  szczeniem i sortow a-

niem, i nmiarkowanem 
zużyciem paliw a— za- y.
praszam y Szan P . T. •
obywateli i osoby in ­
teresowane w tym za­
wodzie do oglądania 

tych maszyn.
Chlubne świadectwa w oryginalaeh do dyspozycji.
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iT_ ^ . J S T J D E T j A .
nowo odkryty

Ej PROSZEK ZAMORSKI
|  { zabija : p J u - k w y ,  petuy, szwaby, kaiakony, moskale, muchy, mrówki,
^  stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną szybkością
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p.'w noscią dalece, że z istniejącego pokolenia 
śladu nie pozostaje.
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Ulustrowane cennik  I specjalne oferty na iądanie chętnie darmo
i oplatnie. ^

& 

&
®  czyniąc zad o sy ć  lieanym zapytaniom, ęotowi jesteśmy 8-kotmc ha 
™  garnitury parowe do młocki za dziennem wynagrodzeniem ^

ii
i
i

Filja i wyłączny skład.
dla

6 -a lic ji i  B u k e w iD y

we Lwowie, ulica Gródecka I. 61.

1 W  w y p o ł y c z y c
^  w którym to cela z fllją naszą Wo Lwowie porozumieć się należy. U  |  ]

Lfu

Prawdziwy i tanio do nabycia |

w droguerji J. Andela j
13, zum „Schwarzen H und‘ Hussgasse 13, |

13 Domiuikauergasse 13, 11 Kettengasse 11, w Pradze. |
W E L w O W IE : Zyg. Rueke.a apt. pod , Srebrnym O rłem “, P- Miko- I 

lasch apt., Alojzy Hubner d iaguerja, ul. Karola Ludwika, Józef Ilanke skład i 
■ ■  materjałów, J . B eiser apt io tr Geilhofer ap t., K_rol Bayer, ul. Krakowska, 
i I B lEO z.: W. Eusek apt. B IaL A  : E. Kruppa. BRODY: W. Landesberg apt. 
U  CIIODORÓW: St. Daszkiewicz apt. FRYSZ AK: Jan  Zaniewski apt. GRODEK i 
■ ■  pod Lwowem: A oaippu. GLINIANY : A. Hełm. apt. JASŁO : R. Pasch apt. I 
| |  KOŁOMYJA: E .S tenze l apt.. J .  Sidorowiez, K. Br. W itosławski. KOPYCZYŃ- I 
J J  C E : M. R eder apt. KOSfaOW : S. Bu.» apt K RA KÓ W : E . R udier apt., 
B B  E. Stoekmar apt., W. Redyk apt., K. W iszniewski apt., L. Rosner apt., W.

ł |  Krzysztofowiez, skład m aterjałów, A. Haw*łka. KROSNO : Jan  Nazarowioz. 
J  K ULIK ÓW : B. M .siołek apt KUTY : Aleks. Zagajew ski apt. JAROSŁAW : 

■ I  W isłocki apt NOWY T A R G : Ad. Baum ann,K . Lauer, S. Holzgriin. NOWY I 
1 |  SĄ*'Z: T. Grossbard, Liechtm ann. N IEM IR Ó W : K. Przedrzym irski apt- 

PR ZEM Y ŚL: A. Faliszew sni. SOKAL: Eug. W ysoczański apt. SU C H i : 
C. Czernicki apt. STANISŁAW ÓW : A. Beil an t. STź.RE MIASTO : A. Pa- 

i j  luch apt. T A R N O PO L: F . Jam rogiew Rz apt., E . F rantz. T A R N Ó W : A.
1 * Berger, W. M ildner, S. S teissenbcrg i M, Adler ap t. W A D O W IC E : S. Ku- 

rowski apt. T . Raueuberger. ZŁOCZÓ W : Józef Gold. ŻYWIEC : M. Pa- 
: s t . A. Szuston an t. 1886włuszkiewicz. — K A Ł U 3Z : St. A. Szuston apt.

Wydawca Józef Laskowuicki. Odpowiedzialny is. redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarz ncit^ka Ęąttnera.


